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Przy zmianie kwartału
i zbliżającym się terminie ponowienia 
abonamentu, odzywamy się do łaska­
wych Czytelników naszych z uprzejmą 
prośbą, aby „Kuryerowi Poznańskiemu“ 
pozostali wierni, a nadto starali się 
łaskawie szerzyć go w zakresie swego 
działania. Cena prenumeracyjna w ilości 
5 marek kwartalnie, jest tak umiar­
kowaną, że „Kuryer Poznański“ w ka­
żdym domu polskim przystęp znaleźć 
powinien.

„Kuryer Poznański“ po- 
daje najnowsze nowiny polityczne, roz­
szerzane za pomocą drutu, przez ajen- 
cye i biura telegraficzne; utrzymuje 
Czytelników swych au courrent najno­
wszych wiadomości politycznych tak 
z Europy, jak innych części świata, 
ma obfitą rubrykę nowin z krajów 
słowiańskich i ziem polskich, korespon- 
dencye i artykuły z Pragi, Lwowa, 
Krakowa i Warszawy; podaje obszerne 
sprawozdania z obrad sejmu pruskiego 
i parlamentu niemieckiego, — obfitą 
kronikę wiadomości miejscowych, pro- 
wincyonalnych i zagranicznych.

„Kuryer Poznański“ stojąc na za­
sadach katolickich i polskich, broniąc 
całości praw naszych religijnych i na­
rodowych, nie spuszcza z oka mate- 
ryalnych interesów dzielnicy — ma 
zwróconą baczną uwagę na nasze spra­
wy społeczne, śledzi bacznie rozwoju 
Stowarzyszeń rolniczych, Kółek wło­
ściańskich, Spółek pożyczkowych, pa­
mięta o szkołach i szkólnictwie, słowem 
nie pomija żadnego z objawów reli­
gijnych, politycznych i społecznych.

„Kuryer Poznański“ takim kie­
rując się programem, unikając niepo­
trzebnej zwady i polemiki, sądzi, iż ma 
zupełnie uprawnione miejsce w szeregu 
organów polskich i katolickich i dla 
tego też przy zmianie kwartału odzy­
wamy się do swych przyjaciół i zwo­
lenników tak w Wielkopolsce, jako tóż 
i w innych dzielnicach polskich, aby 
go liczną prenumeratą i ogłoszeniami 
w dziale inseracyjnym popierać ze- 
chcieli.

Cena na wszystkich pocztach w 
obrębie niemieckiego związku poczto­
wego marek 3, w
marek 4, z przynoszeniem do domu
4,30 m.
Reiatcya i aflmistracja „Rarjra Poza.“

Poznań, św. Marcin 16/17.

Poznań, 3li września,.

Prasa francuzka o rezultacie wyborów.
W Paryżu sfery rządowe przedsta 

wiają rezultat niedzielnych wyborów w jak 
najwięeój różowych kolorach — a nawet 
na giełdzie panuje nastrój optymistyczny, 
przyczem jednakże trzebaby znać wszelkie 
tajemne sprężyny, wpływające na utrzy­
manie a nawet i na podniesienie kursu 
rent państwowych.

Pisma republikańskie dopatrują się we 
wyniku ogólnego głosowania stanowczego 
zwycięztwa idei republikańskiój, wyraża­
jąc przytem nadzieję, że nowa większość 
Izby nie zechee na nowo popadać w roz­
terki i błędy popełniane przez dotych­
czasową. W ogóle przebrzmiewa w ga­
zetach tych nuta wielkiego zadowolnienia 
ze szczęśliwie przebytego niebezpieczeń 
stwa.

„Paris“ kładzie główny nacisk na to, 
że rzeczpospolita ukończyła pomyślnie 
dziewiętnasty rok swego istnienia — a 
więc rok krytyczny, którego nie zdołało 
przetrwać kilka poprzednich rządów. (Na­
poleon III i Ludwik Filip strąceni zostali 
z tronu w dziewiętnastym roku panowania, 
a Karol X nie doczekał się nawet tego 
terminu.)

„Temps“ z odcieniem ironii oświadcza, 
że jeżeli konserwatywnym rzeczywiście 
chodziło tym razem o wybadanie pra­
wdziwych przekonań kraju, natenczas do­
statecznie w tym względzie zostali poin­
formowani — bo werdykt narodu wypadl 
W sposób zupełnie jasny i niewątpliwy.

Jako organ umiarkowauéj fr&kcyi zauwa 
ża „Temps“ daléj, że obecnie położenie 
stronnictwa republikańskiego korzystniej- 
szém będzie, auiżeli było ono po wybu 
rach z r. 1885 — ponieważ najszkodli 
wsze pierwiastki republikańskiego stron 
nictwa, jakiemi są osobistości panów 
Clémeuceau i Floąueta, nadal już utra­
ciły wpływ i znaczenie — a krzesła swe 
w Izbie zawdzięczać będą dopiero ścisłym 
wyborom.

„Journal des Débats“ wpr iwdzie ró­
wnież nie tai pewnéj radości — zwłasz­
cza nad porażką bulaniystycznéj propa­
gandy — ale z drugiéj strony wyraża 
organ ten obawę i niedowierzanie w to — 
czy nowa większość Izby więećj r.)zsądku 
okaże niż dawniejsza.

Coprawda, to owa „porażka“ bulan- 
żystycznego stronnictwa, o ktôréj pisze 
„Journal des Débats“ jest bardzo wzglę- 
dnem pojęciem. Wprawdzie w śmieszny 
sposób upadły fantastyczne oczekiwania 
Boulangera, który zapowiadał, że przy­
szła większość Izby składać się będzie 
z jego popleczników — z drugiéj strony 
przecież trudno mówić o klęsce bulanży- 
stów, skoro w nowéj Izbie więcój ich za­
siądzie aniżeli w dotychczasowéj. Tak 
się zaś stanie niewątpliwie. Dotychczas 
posiadali bulaużyści 25 mandatów posel­
skich ; obecnie uzyskali ich już 22, a 
według wszelkich obliczeń liczba ta po 
ścisłych wyborach wzrośnie do 35 man 
datów.

Zresztą nie jest „Journal des Débats“ 
bynajmniéj zadowolnionym ze składu no­
wego parlamentu, który nie budzi wiary 
w zdolność do normalnéj, organicznéj 
pracy. Organ oportunistyczny zauważa 
przecież równocześnie — że koniec koń­
cem mogło się było stać sto razy gorzéj 
jeszcze, że w razie najgorszym świeże 
walne wybory mogły były popchnąć kraj 
do rewolucyi i anarchii. W końcu do­
dają jeszcze „Débats“, że świetne zwy- 
cięztwo wyborcze p. Leona Say wywołało 
jaknajwiększą radość w sferach francu­
skiej finansowéj arystokracyi.

Co się tyczy prasy bulanżystycznój, to 
znajduje się ona we widoczném pognębieniu. 
Wprawdzie udają dzienniki bulanżysty- 
czne, jak „France,“ Autorité“ i „Presse“ 
radość nad tém, że w nowéj Izbie za­
siądzie poważny zastęp zwolenników pro­
jektu rewizyi. Radość ta nie jest przecież 
szczerą już dla tego samego — że w li­
czbie owych rewizyonistów znajduje się 
znaczna część republikanów, którzy ma­
jąc zupełnie odmienne tendencye stano­
wczo zwalczać będą wszelkie zakusy o 
utworzenie wymarzonéj przez Boulangera 
konstytuanty. „France“ wspominając o 
osłabieniu wpływu pp. Floqueta i Clé- 
menceau jako i o zupelnéj porażce pana 
Ferrego, wyraża przekónanie — że fa- 
kta te wpłyną stanowczo na zupełną 
zmianę w klasyfikacyi republikańskiego 
stronnictwa.

„Autorité“ zapowiada, że Boulanger 
wkrótce wystąpi z listem otwartym do 
wyborców swych w dzielnicy Montmartre. 
Znany bulanżystyczny publicysta p. Chin- 
cholle przyznaje, że mimo radości w obec 
znaoznéj liczby rewizyonistycznych kan­
dydatów, w ogóle w obozie bulanżysty- 
cznym wielkie niezadowolnienie panuje z 
rezultatów wyborów — zwłaszcza, że za 
chodzi obawa, czy parlament nie zechce 
unieważnić pewnéj liczby mandatów.

W obozie monarchicznym również za­
panowało rozczarowanie głównie z tego 
powodu, ponieważ zdaniem poważnych 
konserwatystów hrabia Paryża zupełnie 
niepotrzebnie zaszkodził tu wlasnêj spra­
wie kompromisem z bulanżystami — a 
kompromis ten i nadal szkodzić tylko 
może znaczeniu głowy orleanistyczneąm 
stronnictwa.

W prasie konserwatywnéj odzywają 
się głosy, że Boulanger zakończył już 
polityczną swą karyerę — ale pomimo 
tego komitet wyborczy stronnictwa pra­
wicy dotychczas jeszcze nie myśli wziąść 
rozbratu z frakcyą bulanżystyczną. „So­
leil“ i „Figaro“ ze smutkiem zaznaczają, 
że szturm stanowczy na dotychczasową 
formę rządu został odpartym — objawia­
jąc przytém przekonanie, że rząd zupeł­
nie nie zdoła ZDaleść punktu oparcia w 
większości złożouśj z tak chaotycznych, 
różnorodnych pierwiastków, jakie przed­
stawia większość republikańska przyszléj 
Izby. _____________

postanowił odbyć najbliższe walne zebra­
nie w Petersburgu.

Wiedeń, 24 września. Krói grecki 
wraz z synami, jako i w. książę Paweł 
z małżonką przybyli tu dziś przed połu­
dniem, a na dworcu przyjmował ich ro­
syjski ambasador i członkowie poselstwa 
greckiego. Król jako i w. książę zaba­
wią tu przez dni kilka w celu odczekania 
przybycia królowéj Olgi.

Wiedeń, 24 września. Wiedeńskie 
pisma uważają rezultat wyborów do łran- 
cuzkiéj Izby deputowanych za wielkie 
zwycięztwo stronnictwa republikańskiego, 
a klęskę bulanżystów i stronnictwa rady­
kalnego; mimo to zwracają uwagę na to, 
iż będzie potrzeba wielkiéj zgody w dniu 
wyborów ściślejszych i w saméj Izbie, 
ażeby utworzyć trwałą większość rządo­
wą. „Fremdenblatt“ pisze, że wszelkie 
przesilenie minęło, jeżeli wybory ściślej­
sze wypadną na korzyść rządu. „Neue 
Presse“ oświadcza, że wybory usunęły 
zakusy dyktatury i zamachu stanu i że 
usunięcie Boulangera jest najważniejszym 
rezultatem dnia wyborów. Podobnie wy­
raża się „Presse,“ pisząc, że we Francyi 
rozpoczęła się era odrodzenia, ponieważ 
ani jeden kandydat nie wywiesił sztau- 
daru odwetu.

Peszt, 24 września. Z powodu zaj 
ścia skandalicznego w Monorze — gdzie 
w nocy ze środy na czwartek zeszłego 
tygodnia zerwano czarno-żółtą chorągiew 
wywieszoną przed mieszkaniem pułkowni­
ka Janky, a po złamaniu drzewca włó­
czono ją w błocie — wyraził się cesarz 
Franciszek Józef w obec wyższego sę­
dziego p. Landanyi w Monorze muiéj 
wiçcéj w sposób następny : „Chętnie przyj­
muję wyrażenia wierności i uległości tu­
tejszych mieszkańców — spodziewam się 
jednak, że objawią się one nie tylko 
w samych słowach, ale i w czynach — 
że haniebne wydarzenie z ostatniéj nocy 
nie powtórzy się już — a Panowie przy­
łożycie wszelkich starań do tego, aby wy- 
naleść sprawców, którzy winni ponieść 
słuszną karę ; w ten sposób dowiedziecie 
Panowie, że potraficie utrzymać tu spo­
kój i porządek.“ — Podobne zajście, jak 
w Monorze, powtórzyło się zresztą i w 
Ulloe, gdzie potajemuie zabrano czarno- 
żółtą chorągiew, wywieszoną przed miesz­
kaniem pułkownika Vojnarowitza.

Pzym, 23 września. „Riforma“ prze­
czy stanowczo temu, jakoby ministerstwa 
wojny i marynarki były zażądały pod­
wyższenia swych budżetów o 40 milionów 
franków. .

Pzym, 25 września. Arcybiskup Co 
senzy, w chwili, kiedy wybierał się w 
drogę z powrotem, został przez kościel­
nego ranionym w prawe udo wystrzałem 
z rewolweru. Rana jest lekką, a spra­
wcę zamachu przyaresztowano.

Petersburg, 24 września. Królowa 
grecka wyjechała do Wieduia.

Pewal, 25 września. Znany aero 
nauta p. Leroux robiąc wczoraj próby ze 
spadochronem został zapędzony ku morzu 
w klórém utonął.

Madryt, 24 września. Minister spraw 
zagranicznych, p. Vega di Armijo naka­
zał nowemu posłowi hiszpańskiemu w Tan- 
gerze, aby powstrzymał się jeszcze z do­
ręczeniem swéj akredytywy, dopóki rząd 
marokański nie da satysfakcyi za zabra­
nie i splądrowanie hiszpańskiego statku 
w okolicy Alhucemas.

Madryt, 24 września. Gazeta „Cor­
reo“ pisze o nowém zajściu z Marokiem. 
Kanonierka hiszpańska „Crocodilo“ ostrze­
liwaną była przez marokańskich korsa­
rzy — ale odparła natarcie i zburzyła 
kilka mieszkań nadbrzeżnych.

Bukareszt, 23 września. Król i 
książę Ferdynand rumuński w podróży 
do Dobruczy wczoraj wieczorem przybyli 
do portu w Konstancy — a jutro mają 
udać się drogą morską do ujść Sulimy i 
do Gałaczu. Ludność Konstancy przyjęła 
króla i księcia w sposób bardzo okazały, 
nie szczędząc im oznak sympatyi.

chownych; niniejszym obwieszczam, że 
wspomniane seminaryum posiada klasyfi- 
kacyą do naukowego wykształcenia du- 
chowuych.

Berlin, 24 września 1889. 
Ministeryum spraw duchownych, nauko­

wych i lekarskich, 
podp. Gossler.

* W Buku, na zebraniu wyborców 
powiatu grodziskiego, przeszła następu­
jąca lista kaudydatów poselskich do sejmu 
pruskiego :

1) Stefan Cegielski z Poznania.
2) Dr. Ludwik Mizerski z Peplina.
3) Dr. Józef Stasiński z Konarzewa.
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Paryż, 24 września. Międzynarodo­
wy kongres kolejowy, który tu zasiadał,

„Staatsanzeigcr'1 ogłasza 
dziś rozporządzenie, dotyczące otwar­
cia seminaryum duchownego w Po­
znaniu, w następującej osnowie: 
Ministerstwo spraw duchownych, nauko 

wych i lekarskich.
OB WIESZCZENIE.

Jego Królewska Mość zezwolił na pod­
stawie artykułu 2 ustawy z dnia 21 maja 
1886 (Zb. pr. str. 147) na otwarcie w 
jesieni r. b. seminaryum dla archidyece- 
zyi gnieźnieńskiej i poznańskiej, przezna­
czonego ną naukowe wykształcenie du

Patronat i Komitet Związku 
Spółek Zarobkowych

ogłasza następującą odezwę:
Walne zebranie Spółek Zarobkowych de 

partam-ntn poznańskiego odbędzie się dnia 21 
i 22 października r. b. w Poznaniu na sali 
Hotelu Francnzkiego, na które Szanownych 
Delegatów, Członków i Przyjaciół Spółek, oraz 
Reprezentantów prasy uprzejmie zapraszamy

Poznań, dnia 23 września 1889.
Patronat i Komitet Związku Spółek Zarobk.

Ks. Szamarzewski. Dr. Kasztelan. 

Porządek obrad
I. Dnia 21 października w poniedziałek 

o godzinie 5 po południu:
1) Zebranie wszystkich uczestników i za 

gajenie zebrania przez prezesa Komitetu.
2) Sprawdzenie mandatów delegatów przez 

Komitet.
3) Ukonstytuowanie się binra przez wybór 

marszałka, zastępcy jego i dwóch se­
kretarzy.

4) Przedłożenie i przyjęcie porządku obrad.
5) Wyznaczenie trzech komisyi i to do 

nr. 8, 9 i 11.
6) Przeczytanie rezolucyi ostatniego sejmi­

ku, oraz rozdanie protoknlarnego spra­
wozdania z ostatniego sejmiku.

II. Dnia 22 października r. b. we wtorek 
po odprawieniu o godzinie 8 mszy św. na in- 
tencyą walnego zebrania i wysłuchaniu jśj 
przez uczestników walnego zebrania o godzinie 
9 rano:

7) Sprawozdanie roczne Związku, oraz roz 
danie takowego.

8) Dyskusya i przyjęcie projektu do ustaw 
wzorowych.

9) Dyskusya i przyjęcie ustaw Związku
10) Wybór siedziby i Zarządu Związku, oraz 

instrukeya dla takowego.
11) Dyskusya i przyjęcie ustaw Patronatu
12) Wnioski członków i dyskusya nad niemi.
Uwaga. Szanowne Redakcye pism pol­

skich prosimy uprzejmie o łaskawe powtórze­
nie powyższego ogłoszenia.
Patronat i Komitet Związku Spółek Zarobk.

Przy tój sposobności nadmieniamy, że 
walne zebranie obwodu bydgoskiego od- 
będuie się w Gnieźnie, w dniach 28 
i 29 p. m., a dla obwodu zachodnio- 
pruskiego w Toruniu, dnia J i 5 li­
stopada r. b.

Patrouat i Komitet Związku Spółek 
Zarobkowych powiadamiając Spółki o rze­
czonych terminach walnych zebrań, przy­
pominają, że przepisy ustawy o Spółkach 
z dnia 1 maja r. h. nie wymagają na 
razie żadnych zmian, dla którychby trze­
ba zwoływać walne zebrania, lecz na­
kładają jedynie obowiązek na Zarządy 
Spółek:

a) aby w ciągu października r. b. wygo­
towały alfabetyczny spis członków Spółki 
i tenże w języku niemieckim przesłały 
do sądu, utrzymującego rejestr Spółek; 

h) aby do 1 października r. b. Zarządy
Spółek osobiście przez wszystkich człon­
ków Zarządu w obec sędziego spólko- 
kowego zdały oświadczenie do proto- 
kułu, że do dotychczasowój firmy został 
zaprowadzony od 1 października r. b. 
dodatek: „Mit unbeschränkter Haft- 
pfticht,“ przyczóm zwracają uwagę Za­
rządów Spółek na to, że od 1 paździer- 
nika r. b. każda firma Spółki po­
winna być podpisywaną z dodatkiem 

Mit unbeschränkter Haftpflicht“ i z po­
wodu tego powinny być zawczasu zmie­
nione pieczęcie Spółki.

To są oto jedyne zmiany, które do 1 
października względnie w ciągu paździer- 
nika powinny być przeprowadzone, a do 
zaprowadzenia których wcale nie potrze­
ba uchwały walnego zebrania, gdyż 
zmiany te są nakazane prawem z 1 maja 
1889 r.
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„Westpr. Volksblatt“ z dłuższój ko­
respondencji z powiatu wejherowskiego 
(z którego dawniój już pismu temu dono­
szono, że jeden z inspektorów powiato­
wych, b. predykaut protestancki, zakazał 
dzieciom pozdrawiać ludzi powitaniem ka- 
tolickióm „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“ i odmawiać „Zdrowaś Marya“) 
przytacza kilka ustępów, które tu za pi­
smem tóm powtarzamy:

Pominąwszy tę okoliczność, że obecnie w 
Prusiech mało mamy duchownych na urzędzie 
powiatowych inspektorów szkólnych, powołuje 
wysoki rząd do życia coraz więećj nowych 
protestanckich szkól w zupełnie katolickich 
okolicach, jak n. p. w najnowszym czasie na 
1 października w Tępczu.

O dziwnym stósunku liczbowym co do wy­
znania uczniów a nauczycieli w powiecie wej- 
rowskim pouczają następujące dane :

W Smasinie liczy szkoła 40 dzieci, po­
między niemi 29 katolickich, ale obraz Lutra 
zdobi salę szkólną, nauczyciel jest protestan­
tem, a 2/a dzieci katolickich pobiera naukę 
religii tylko raz w tygodniu. _

W Miłoszewie jest 76 dzieci katolickich 
a tylko 17 ewangelickich, a jednakowoż nauczy­
ciel jest protestantem. . . . . • Ł

W Wyszecinie jest 46 dzieci katolickich 
a 12 protestanckich. Nauc:yciel jest również 
protestantem, a dzieci pobierają tylko raz w 
tygodniu naukę religii.

Uwagi są zbyteczne!

List pa-stexsïri-

i.
Biskupi katolickich archidyecezyi 

i dyecezyi, położonych w granicach 
państwa pruskiego, zgromadzeni u grobu 
świętego Bonifacego, Apostoła Niemiec, 
wysłali najprzód do Ojca św. adres, 
wynurzający Głowie Kościoła współ­
czucie, ubolewanie i oburzenie z po­
wodu odsłonięcia przed oczyma Papieża 
pomnika apostaty, Giordana Bruna 
(9 czerwca roku bież.), następnie za­
lecili Wiernym w myśl ostatniej Ency­
kliki Leona XIII, odmawianie ze zdwo­
joną pobożnością w miesiącu paździer­
niku Różańca do Najśw. Panny i mo­
dlitwy do świętego Józefa, Pa­
trona powszechnego Kościoła, — na­
stępnie zaś odezwali się do wszystkich 
Wiernych w osobnym liście pasterskim, 
odczytanym z ambon wszystkich ko­
ściołów katolickich ubiegłej niedzieli 
dnia 22 b. m.

Jest to dokument bardzo ważny, 
a jako głos całego Episkopatu, a więc 
i naszego Najprzewielebniejszego Arcy- 
pasterza, zasługujący na baczną z na­
szej strony uwagę; chociaż bowiem nie 
uwzględnia on szczegółowo potrzeb 
katolickiego społeczeństwa polskiego, 
ale poświęcony jest więcej naszym 
współwyznawcom narodowości niemie­
ckiej, osiadłym pomiędzy gęstą ludno­
ścią protestancką — to jednakże i my 
z niego bardzo wiele skorzystać mo­
żemy, rozważając chętnem sercem wiel­
kie prawdy, jakie nam katolikom przy­
pominają Najprzewielebniejsi księża Bi­
skupi.

Na początku przypominają oni nam 
wielkie słowo św. Augustyna, że: 
„Kościół nasz święty biegu swego do­
konywać będzie wśród prześladowań 
świata i wśród pociech Bożych“ i do­
wodzą, że to spostrzeżenie św. Doktora, 
stwierdza się w ciągu długiego pasma 
wieków, sprawdza się i za dni naszych.

Pociechy, które w obecnych cza­
sach z rąk Bożych odbieramy, tak 
określają Najprzewielebniejsi księża 
Biskupi:

„Wielką pociechę dał Pan Bóg swemu 
Kościołowi w osobie Najwyższego Pasterza i 
Ojca, który tak mądrze i silnie łódką Piotro- 
wą sternje, i jako piękne światło na widno­
kręgu historyi tegoczesnćj świeci. Ale też 
wielkie są prześladowania, któremi go dręczy 
świat, co od Boga odstąpił; coraz groźniój 
występuje niebezpieczeństwo, że „hrzydkość 
spustoszenia“ wypędzi go z miejsca świętego, 
które mu jest dane z ręki Opatrzności.



nie przystępuje do Sakramentów świę­
tych, nie pełni uczynków chrześciań- 
skich. Przykład męża wyziębia czę­
stokroć w sercu żony przywiązanie do 
zasad Kościoła, wyniesione z rodzi­
cielskiego domu. Przy takićm ogni­
sku domowćm, gdzie iskra wiary gdzieś 
głęboko drzemie pod grubemi war­
stwami popiołu, nie podobna jest wy­
chować dzieci po katolicku, przenieść, 
i przeszczepić w ich dusze uczucia, 
które się prawie zupełnie we własnej 
duszy stłumiło.

I ztąd to rodzą się u nas te co­
raz częściój pojawiające się okazy 
obojętności religijnój. Wyraźnych ate- 
uszów i bluźnierców na wzór pewnego 
pisarza warszawskiego u nas nie ma, 
a jeśli są, to w bardzo drobnej liczbie; 
nie wiele tóż jest zmateryalizowanych 
sybarytów, zatopionych w używaniu 
wygodnego życia i bezmyślnej bez­
czynności aż ich zbudzi straszny głos 
trąby subhastacyjnéj, — ale za to 
więcój jest obojętnych na prawdziwe 
objawy życia katolickiego i indeferen- 
tystów, których wydaje dom obojętny 
albo szkoła. W szkole (mówimy tu 
o gimnazyach) wychowania dobrego 
nie ma wcale, bo te kilka godzin 
nauki religii świętej, udzielonej po nie­
miecku, nie są zdolne wniknąć do serca 
pokrytego grubą warstwą obojętności, 
a pogański klasycyzm, nie uszlachetnio­
ny żadnemi wyższemi poglądami, hi- 
storya wykładana w duchu protestan­
ckim, utwierdzają tylko ucznia w tej 
obojętności, którą wyniósł z domu, 
albo w uczniach dobrych i religijnie 
wychowanych — zacierają to, co z 
domu do szkoły wnieśli. Reszty w 
takich warunkach dokonuje polska 
lekkomyślność, brak głębszego wniknię­
cia w rzecz samą i w ten sposób wy­
rasta pokolenie, mogące o sobie po 
wiedzieć z Horacym:

Atłas parentnm, pejor avis, tulił 
No nequiores, mox daturos 
Fr<gtn’em vitiosiorem.

Owóż zadaniem naszóm w stara­
niach około poprawy ogólnego położe­
nia naszego być powinno: wykorze­
nienie tej obojętności, a wychowanie 
młodego pokolenia w zasadach religij­
nych, czysto katolickich, wszczepienie 
w jego serca rzetelnego przywiązania 
do Kościoła i do prawd przez Boga 
objawionych.

I n& całym okręgu ziemi zgotował Pan 
Bóg swemu Kościołowi bardzo wiele pociech: 
tycie wiary wzmocnione na nowo; między 
duchowieństwem i ludem szczere przywigza- 
nie do Kościoła świętego; zakony przy­
wrócone ; rozkwit chrześciańskiej nauki, 
literatury i sztuki u narodów oświeconych, 
zapał poświęcenia, ozdobiony nawet koroną 
męczeńską u ehrześciańskich misyonarzy, któ­
rzy się poświęcają dla pogańskich, barbarzyń 
skich ludów, i docierają aż do wn-trza nie­
przystępnej dotąd Afryki ; szczególnie zaś 
błogosławione owoce chrześciańskiej miłości 
w nieprzeliczonych dziełach miłosierdzia. Wszy­
stko to są pociechy Boże, które nas wdzię 
cznością, męztwem i nadzieją lepszój przy­
szłości napawają.“

Te pociechy Boże, powiadają Bi­
skupi, powinniśmy sobie uprzytomniać, 
abyśmy nie upadali na duchu, ale 
wdzięcznym sercem ufali Panu, który 
nam je zsyła po dniach utrapienia. 
Gdzie zaś jeszcze wierni tych pociech 
nie doznali — tam , według naszego 
mniemania, starać się powinni wszel 
kiemi siłami, aby je otrzymać.

I tak n. p. my katolicy Polacy 
pod berłem pruskiem nie zostaliśmy 
jeszcze uznani za godnych, aby do nas 
powróciły zakonnice, poświęcające 
się wychowaniu młodzieży, aby powró­
cili do nas zakonnicy, pomaga­
jący duchowieństwu świeckiemu w dusz 
pasterstwie, odprawiający misye ku 
zbudowaniu wiernych i t. d. Cóż 
czynić mamy? Oto nie ustawać i 
kołatać we wszelki możliwy sposób do 
władz wyższych i przypominać im tę 
krzywdę naszą i nie spocząć, aż coś 
wykołacemy.

Tak samo, jeśli niedomagamy w 
objawach chrześciańskiego miłosierdzia, 
jeśli na całą wielką, bo 1,200,000 
wiernych liczącą archidyecezyą, mamy 
tylko 26 konferencyi św. Wincentego 
a Paulo i około czterech czy pięciu 
Towarzystw Pań Miłosierdzia — cóż 
czynić mamy? Oto nie ustawać, aż 
ten duch chrześciańskiego miłosierdzia 
się wzmocni, aż się znajdą mężowie, 
ożywieni duchem poświęcenia, dla dobra 
współbraci, którzy gromadzić będą Z3 
stołu bogatych okruszyny i rozdzielać 
je pomiędzy ubogich i potrzebujących, 
którzy nie pozwolą na to, aby dla ka­
wałka chleba lub miski soczewicy ka­
tolicka dziatwa chodziła do protestan­
ckich ochronek, aby ubogie wdowy 
katoliczki oddawały dzieci z małżeństw 
mięszanych zrodzone na protestancką 
naukę religii i na protestanckie wy 
chowanie przymusowe.

Tak niezawodnie — jeśli chcemy 
się tego rodzaju pociechami Bożemi 
radować, które inni już pozyskali lub 
osięgli, a my jeszcze nie, to nie za 
kładajmy rąk, nie oddawajmy się le­
nistwu, albowiem: „ tylko głupi zakłada 
ręce i je ciało swoje11 mówiąc; „lepsza 
jest jedna garść ze spokojem, niż obie 
ręce pełne z pracą i utrudzeniem du­
cha“, (kaznodzieja Pański IV, 5 i 6)

Zasię ogólne utrapienia i doświad­
czenia, jakie na Kościół boży spadają, 
Najprzew. Biskupi określają w sposób 
następujący:

„Obok tych pociech widnieją przecież także 
wielkie nieszczęścia i obawy. Naprzeciw 
chrześciańskiemn życiu wiary i cnoty stawa 
coraz więcój szerzące się a zastraszające nie­
dowiarstwo, które dochodzi aż do zaprzeczenia 
osobistego Boga i nieśmiertelności duszy, i 
sprowadza zepsucie moralne i społeczne coraz 
większe. Naprzeciw chrześciańskiój nauce 
i sztuce występują błędy materyalizmu i pan 
teizmu, które podkopują fundamenta wszelkiój 
przyrodzonej i nadprzyrodzonój prawdy, dalej 
sztuka wraz z literaturą, która szerzy zepsu 
cie tak umysłowe jak moralne.“

Walny wiec katolików bawarskicli.

Do tych nieszczęsnych objawów 
które pismo biskupie tak trafnie wymienia 
dodaćby można z uwzględnieniem na- 
naszych stosunków polskich jeszcze je­
den bardzo groźny i bardzo niebez 
pieczny.

W społeczeństwie polskiem nie po 
rywa tyle ofiar i nie gubi tyle dusz 
niewiara, materyalizm, panteizm, zła 
niegodziwa literatura, ile raczej obo­
jętność we wierze, ów straszny 
indy f er en ty zm, który już tyle spu­
stoszenia w świecie katolickim narobił.

Z jednej strony ta obojętność we 
wierze płynie z rodziny, z drugiej zaś 
ze szkoły. W głębi duszy każdy pra­
wie Polak jest wierzącym chrześcia- 
ninem, ale złe towarzystwa, zbytek 
w wyższych a dobrobyt w średnich 
warstwach wyrabiają w nim częstokroć 
ów nieszczęsny indyferentyzm i wielo­
krotnie każą mu zapominać o prakty­
kach i cnotach życia katolickiego; 
łamie on posty, nie chodzi do Kościoła,

dania się i udziela zebraniu z całego 
serca żądanego apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Rampolla.“
Dep. Walter w dowcipnśj mowie wy­

kazał śmieszność przycinków ze strony 
liberalni) prasy i stwierdził olbrzymie po­
wodzenie katolickiego wieca.

Pociągiem uadzwyczajuym wyjechało 
400 pielgrzymujących do Altotting, inni 
zaś udali się tam zwyczajnemi po­
ciągami. _____

tam zachodzą wielkie różnice, jak np. wsie 
Łobzów i Czarna wieś w KrakowskŁm, Ku­
rów w Sandeckiem, Ujście solne w Bocheń- 
skiem, w których uprawiają warzywa ogro­
dowe, obok innych wsi tego samego powiatu 
piaszczystych lub górzystych ;
jeden lub dwa morgi lepsze 
gów tych drugich, a przeto ustawa krajowa 
musi pozostawić ocenienie to innym organom 
w każdym pojedynczym wypadku. Prawdo­
podobnie organami takimi będą Wydziały po 
wiatowe.

Poseł dr. M.deyski, podzielając tę tru­
dność a nawet niemożliwość postawienia ogól­
nej reguły, poduiósł przy jeneralnćj. debacie 
nad ustawą w parlamencie wiedeńskim myśl 
oparcia instytucji niepodzielności o organiza 
cyą korporacyi przymusowej (Zwangs-G-nos 
senschaft), t. j. iżby właściciele średnich go 
spodarstw stanowili stowarzyszenie z Izbą 
wykonawczą (Hofekammer), któraby orz-!» ■ 
w sprawach podzielności lub łączenie gruntów 

Jakakolwi kby to była władza orzekająca, 
wróciłyby podobne stosunki, jakie przed ro­
kiem 1868 panowały. Gdy chodziło o podział 
jakiego gospodarstwa, zjeżdżał komisarz 
urzędu powiatowego, zwykle aktuaryusz lub 
kancelista, i z przybraniem detaksatorów 
gminnych, jako znawców, robił dochodze­
nie, czy podzielić się mające gospodarstwo 
wystarczy na utrzymanie dwóch rodzin, a 
potem wydawał orzeczenie. Że się nie skoń­
czyło na kosztach komisyjnych, że po nad nie 
trzeba było sobie ująć pana komisarza i panów 
detaksatorów, że to kosztowało kilkadziesiąt 
czasem i sto reńskich, każdemu z nas, owe 
czasy pamiętającemu, wiadomo. A dopiero 
polityczna reintegracya, t. j. przymusowe złą­
czenia bez zezwolenia, podzielonych gruntów 
i wyrugowanie przez głównego właściciela in­
nego posiadacza — jakie to powstawały ztąd 
koszta na prośby i rekursa, spory cywilne 
i odszkodowania, kłótnie i niesnaski w 10 
dżinach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Spadki włościańskie.

jak

pierwszych 
od 10 wor-

(Ciąg dalszy).
Obecnie rodzeństwo dziedzica rozmieszcza 

się na małych grantach, buduje sobie domy, 
a nie mogąc się z tego wyżywić, mu się sta­
rać o zarobek na wyżywienie.

Wytwarza się z nich klasa robotników- 
obywateli, posiadających własność i przeto ją 
szanujących, przywiązanych do ziemi ojczystćj, 
pracowitych i oszczędnych, bo mających pe­
wność, iż przy pracy i oszczędności własność 
swą powiększyć zdołają. Powołane „Wiado­
mości statystyczne“ z roku 1882 (str. 142,
144) i inne potwierdzają, iż przez podział 
gruntów wytwarza się klasa lobotników, po- 

I siadających małe kawałki gruntu, którzy są 
lepszymi, bo znają lepićj wartość czasn i pie­
niędzy, są zapohiegliwsi od komorników, któ­
rzy odznaczają się niechęcią do pracy, lekko- 
myślnćm zapominaniem o jutrze i skłonnością 
do pijaństwa.

Jeżeli grunta będą niepodzielne, lecz utwo­
rzone zostaną majoraty chłopskie, powstanie 
pytanie, co z sobą pocznie to młodsze rodzeń­
stwo? Trzy są ewentualuości.

Pierwsza, ustawą przewidziana, iż dziedzic 
wypłaci rodzeństwu gotówką części spadkowe 

usunie rodzeństwo to ze swego gospodar­
stwa. Ci, mając gotowe pieniądze w ręku, 
w truduem zobaczą się położeniu, bo li z za­
robku, jako najemnicy gospodarczy, przy obe­
cnie niskiej płacy robotnika i w obec tego, 
iż w zimie żadnego zarobku nie ma, wyżywić 
się nie zdołają. Kawałeczka gruntu, na któ- 
rymby chałupę wystawić mogli, nie kupią, do 
zajęć fabrycznych, jak się to dzieje w innych 
prowincyach, nie pójdą, bo fabryk nie posia­
damy, w miastach się nie pomieszczą, bo te 
u nas są już przepełnione proletary at-m, szu­
kającym zarobku. Pozostanie więc dla nich 
jedynie emigracya do Ameryki, emigracya, 
przeciwko którćj tak silnie występujemy, bo 
pozbawia nas zdrowych, silnych i chętnych 
rąk do pracy, na których brak właśnie na­
rzekamy.

Druga możliwość jest, iż dziedzic nie wy­
płaci części spadkowych lub nawet wypłaci­
wszy, przyjmie do swego domu rodzeństwo 
swoje, którzy będą razem na gruncie praco­
wać i żywić się. Taka wspólną nie przymu­
sowa praca w roli, praca krewniaków nie na­
jemników, nie może być dobrą i wydatną, a 
plouy pójdą na wyżywienie tej licznej rodziny, 
która będzie wzrastać i rozgałęziać się. A więc 
gospodarz żonaty z braćmi i ich żonami, cio­
tki, macochy, szwagrowie i t. p. wszyscy ra­
zem mają się mieścić w jednej lub w dwóch 
izbach chałupy.

Byłby to nie powrót do minionych i bar­
dzo dawnych czasów patryarchalnych, lecz 
związek gminy komunistycznej przez stwarza­
nie komunistycznej rodziny. Taka rodzina ko­
munistyczna byłaby moralnie wstrętną, ekono­
micznie szkodliwą, a pod względem społecznym 
niebezpieczną.

W krótkim czasie okazałaby się potrzeba 
obmyślenia środków do przymusowego rozdzie­
lania tych niby patryarchalnych rodzin i two­
rzenia małych osobnych domów.

Trzecią najprawdopodobniejszą ewentualno­
ścią jest obejście ustawy. Mimo zakazów, 
chłopi nasi będą się gruntem dzielić, tak, jak 
to przed r. 1868 robili, pod tytułem długo­
letnich dzierżaw i zastawów, lub bez żadnego 
pozornego tytułu. Prąd ten stosunkami spo- 
łecznemi i długoletnim zwyczajem wytworzo­
ny, ustawami zahamować się nie da, faktyczne 
stosunki pozostaną, jak przed ustawą, te same, 
tylko nie mając legalnej podstawy, stworzą 
większe jeszcze niż dzisiaj pieniactwo, a Za­
chwieją pojęcia własności i poszanowania 
prawa.

Rozszerzyłem się więcej nad ogólnym za 
kazem podzielności gruntów chłopskich dla 
tego, iż częściowe ograniczenie podzielności, 
jak je ustawa proponuje, ograniczenie do go­
spodarstw średnich, oznaczając je według mi 
nimuni i maximum rozległości, uważam za 
gorsze od zakazu dzielenia bezwzględnie 
wszystkich chłopskich gruntów i tylko za 
wstęp i stan przejściowy do tego konsek^en 
tnego działania.

Oznaczenie kategoryi gospodarstw, które 
jako średnie uważać i pod ustawę podciągnąć 
należy, orzeczenie, które gospodarstwo może 
samoistnie istnieć, by było zdolne jednę ro 
dzinę wyżywić — zawislóm jest od wielu 
rozmaitych czynników zewnętrznych, tak od 
gleby, położenia obok miast, pracy właści 
cielą, jego potrzeb i zwyczajów codziennego 
życia, jak też od indywidualnego zapatrywa­
nia się tego, któremu orzeczenie to przysługi 
wać będzie.

Ustawa państwowa pozostawiła sejmom 
krajowym prawo wydania postanowień praw 
nych w tym przedmiocie dla swych krajów lub 
ich części.

Sejm krajowy mocen więc jest wydać dla 
pojedynczych części Galicyi rozmaite przepisy 
prawne. Nie przypuszczam, by sejm nasz 
lub który bądź inny chc-iat w kraju swym 
stwarzać jeszcze większą rożnorodność praw

Sejm, jeżeli przyjmie ustawę, musi wydać 
jednolite postanowienia; w postanowieniach 
tych nie zdoła dać miary tych średnich go 
apodarstw, ani nawet dzieląc powiatami, gdyż

Rezolucye, które przyjęto na pier 
wszem publiczuem zebraniu, brzmią, 
następuje :

1) Zebrani dzisiaj w Monachium ze 
wszystkich stron Bawaryi mężowie, wy­
rażają publicznie najgłębszą wdzięczność 
za starania Najprzewielebniejszych Arey- 
pasterzy około uzyskania dla katolickiego 
Kościoła w Bawaryi należnój mu wolno 
ści i samodzielności.

2) Ubolewają oni żywo nad stano­
wiskiem, jakie zajęło królewskie mini­
sterstwo spraw wewnętrznych, kościel­
nych i szkóloych w obec memorandum 
Najprzewielebniejszych Biskupów bawar­
skich z czerwca r. z. właśnie w najwa­
żniejszych punktach. Wyrażają oni na­
dzieję, że układy między Stolicą św 
a rządem bawarskim przy współdziałaniu 
Najprzewielebniejszego episkopatu dopro­
wadzą do upragnionego od tak dawna 
porozumienia; oczekują mianowicie ze 
strony także przedstawicieli katolickiego 
ludu w Bawaryi w sejmie, że użyją 
wszystkich środków prawnych, aby uzy 
skać dla Kościoła zupełną wolność i na­
leżący mu się wpływ w dziedziuie reli- 
gijno-politycznego życia, wychowania i 
urządzeń społecznych.

3) Zebrani katoliccy mężowie dzielą 
boleść i oburzenie wszystkich wiernych 
synów Kościoła katolickiego z powodu 
wyrządzonych przez nieprzyjaciół Ko­
ścioła Ojcu św. bezgranicznych zniewag 
i krzywd i zostają przez tak zwaną uro­
czystość dla GiordaEa Bruno utrwaleni 
w przekonaniu, że godne stanowisko Sto­
licy św., a zarazem wolność i niezale­
żność w spełnianiu najwyższego urzędu 
pasterskiego nie może być zapewnioną 
bez przywrócenia władzy świeckićj Pa­
pieżowi.

Drugie publiczne posiedzenie było ro 
wnie liczne, jak pierwsze. Kart wstę­
pnych rozdano już przeszło 15,000. — 
W-eczorne zebrania odbywały się równo­
cześnie w monachijskiej sali Kiudla i w 
katolickiem kasynie. Oba zebrania, mia­
nowicie ostatnie, liczyły ogromny zastęp 
uczestników. Radzca sądowy Walter od­
czytał zgromadzonym telegram Kardynała 
Rampolli, który brzmi, jak następuje:

„Wiadomości, jakie przesyłasz o ba 
warskim wiecu katolickim, napełniły 
Ojca św. radością i pociechą. Jego 
Świątobliwość dziękuje za miły Mu w 
najwyższym stopniu dowód miłości i pod-

Książę Alojzy Liechtenstein.

potrzebę gorliwego popierania gabinetu 
hr. Taaffego przeciwko radykalnym prą­
dom tak w obozie niemieckim, jako tez. 
słowiańskim.

Jeżeli istotnie hr. Brandts, wielki 
właściciel z Górnój Austryi, zasiadający 

parlamencie od roku 1871 i blisko za- 
nrayjaźaiouy z ministrem Falkeuhaynein,
zostanę prezesem klubu
będzie to zapowiedzią, że klub wjbiał
druga alternatywą. . .

Wracając do księcia Alojzego Liech­
tenstein», musimy zaznaczyć, że są tu 
tacy, którzy jego ustąpienie z pierwszego 
planu parlamentarnego tłoinaczą stosun­
kami fomilijneuii. Książę primo voto oże­
nił się z przybraną córką lorda Hollanda, 
która mu umaiła po kilku latach szczę­
śliwego pożycia małżeńskiego. Teraz 
pouo zamierza się ożenić z pewną roz­
wódką która w tutejszym wielkim swiecie 
zajmowała dość wybitne miejsce. Trudno 
jednak zrozumi-ć, dla czego te sprawy 
sercowe miał) by zmuszać księcia od zło- 
żenią godności prezesa klubu, jeżeli go 
nie skłaniają do złożenia mandatu po-

P.iorzestańmy więc na powodach, które 
książę sam przytoczył w swym liście.

Wespół z swym starszym bratem 
księciem Alfredem, książę Alojzy Liech­
tenstein, odbywszy służbę wojskową w 
pułku huzarów imienia księcia Liechten­
stein», wstąpił do parlamentu w roku 
1879 z początku należał do klubu nr. 
Hoh nwarta, w listopadzie, w roku 1881 
z 17 innymi posłami z prowincyi nie­
miecki h, głównie z Styryi i Górnój 
Anst'-yi, opuścił klub hr. Hohenwarta; 
zrazu ksi zę Alfred był prezesem nowego 
klubu centralnego, który zamierzał byc 
stanowczo katolickim, ale na podstawie 
niemieckiej, - dla tego właśnie ci po- 
Jowie odłączyli się od słoweńskich dal- 

mackich i rumuńskich członków klubu 
hr. Hohenwarta, w którym z Niemców 
pozostali tylko Tyrolczycy. . .

Gdy książę Alfred po śmierci ojca 
przeniósł się do Izby panów, książę A oj-- 
zy zajął miejsce prezesa klubu central­
nego. Urodzony z Polki, siostry s. p. 
hr Alfreda Potockiego, zawsze okazywał 
nam w parlamencie sympatye i nieraz 
mitygował anfcipolskio zapędy uiek>oryc 
swych niemieckich kolegów, obaiamueo- 
nych podszeptami Lienbachera. \\ ogóle, 
hr. Liechtenstein, uczciwie się starał 
o utrzymanie sojuszu prawicy, w któiej 
kołach usunięcie się księcia obudziło 
szczery żal.

Wiedeń, 23 września.
(«») Ustąpienie księcia Alojzego Lie­

chtenstein» z godności klubu środkowego 
wywarło tu bardzo wielkie wrażenie.
W ostatnich latach żaden poseł prawicy 
nie wystąpił tak dobitnie na pierwszy 
plan w radzie państwa, jak wymieniony 
książę. Hr. Hohenwart od wielu Jat 
milczy, Grocholskiego ciężka choroba już 
dwa lata przed śmiercią wstrzymywała 
od odegrania wybitnój roli, dr. Rieger 
waha się pomiędzy Suro- a Miodo-Cze- 
chami, co narusza jego wpływ w parla­
mencie. Tymczasem książę Alojzy Lie 
chtenstein, choć stał na czele najmniej 
szego (bo liczącego tylko 18 członków) 
klubu prawicy, w najważniejszych kwe- 
styach zabierał głos, zawsze występował 
bardzo stanowczo i niekiedy można było 
w nim widzieć właściwego przywódzcę 
całej prawicy.

To wszystko tłómaczy, dla czego usu­
nięcie się księcia z dotychczasowej roli 
pierwszorzędnej i powrót jego do szere­
gów poselskich, wywołało tak wielkie 
wrażenie.

Książę w liście do wice prezesa klubu 
centralnego, hr. Brandisa usunięcie się 
od prezesostwa klubu uzasadnia zwyeię- 
ztwem Młodo-Czechów przy wyborach 
sejmowych. „W tej niezawodnie na dłu­
go zmienionej sytuacyi, — dodaje, ze 
względu na moją polityczną przeszłość 
nie kwalifikują się na przywódzcę klubu 
centralnego.“ ...

Powodem więc usunięcia się księcia 
jest wzmagający się prąd młodo cze-ki, 
który posłów staro-czeskich w radzie pań­
stwa wstrzyma od glosowauia za konser- 
watywnemi wnioskami ks. Liechtenstewa

-prawach szkolnych.
To rzecz jasna.
Ale jak, skutkiem usunięcia się księ- 

ia Liechtensteiua, zachowa się klub cen­
tralny ?

Są tu tacy, co przewidują, ze człon­
kowie tego klubu powrócą do klubu hr. 
Hohenwarta, z którego wystąpili w roku 
1881, aby założyć odrębną frakcysp 
Swego czasu, ową sesyą uważaliśmy 
jako wielkie uieszczę cie dla prawicy, 
znacznie bowiem osłabiła wpływ hr. Ho­
henwarta, najzdolniejszego mężai sianu 
prawicy. Jeduak w tćj chwili mel mimy 
żadnych realnych podstaw do przepu­
szczenia, że w skutek dyntisyi ks. Ljieeh- 
tensteiua klub centralny połączy się zno­
wu z klubem hr. Hohenwarta (prawego 
środka); sądzimy przeciwnie, że będzie 
istniał nadal jako ffsóbna grupa, prawdo­
podobnie pod prezyftencyą dotychczasowego 
wiceprezesa hr. Brandisa.

Otóż nastręcza się taka alternatywa 
co do przyszłego zachowania się klubu 
centralnego.

Albo, oburzony ociąganiem się rządu 
i prawicy co do spełnienia reform ustawy 
szkólnój w duchu konserwatywnym, 
przejdzie do opozycyi, jak to świeżo do­
radza jeden z tych posłów w broszurze, 
wydanej w Regensburgu, a więc obali 
gabinet Taaffego, ku czemu wystarcza 
opozycya 18 członków klubu centralnego, 
i usiłować będzie pod nowym gabinetem 
lewicy ostrym tonem i taktyką energi­
czną wywołać silny ruch katolicki, jak 
w Niemczech ; . .

albo też przeciwnie, uwzględniając 
wzmaganie się ruchu radykalnego (i anti- 
austryackiego) nie tylko w Czechach, 
choć tam głównie, klub centralny uzna

ZIEMIE POLSKIE.
* Zamknięcie szkół polskich. Z 

rozporządzenia Apuchtina, kuratora war­
szawskiego okręgu szkolnego, zamknięte 
zostały w tych dniach następujące pry­
watne zakłady naukowe w Królestwie 
Polskiem ; w Grójcu 4-klasowa pensya 
żeńska, utrzymywana przez Wandę Gran- 
dyszewską; w Włocławku 4-klasowa szkoła 
realna, utrzymywana przez p. Józeia Koi- 
uackięgo, w Łowiczu szkoła jednoklasowa 
ogólna, utrzymywana przez p. Oktawię 
Domańską.

Zl MIE SŁOWIAŃSKIE.
* Kościół serbski wyniesiony 

zostanie na stanowisko eksarchatu nieza­
leżnego od Carogrodu. .

Królowa Natalia zawiado­
miła syna, że przyjedzie w niedzielę do 
Belgradu.

— Donos z ąz Belgradu :
Wskutek oferty uczynionej przez Rosyą, 

wyznaczono 328 uczniów, którzy dalsze nauki 
pobierać będą w Odessie, w Kijowie i w 
Petersburgu ua koszt rządu rosyjskiego.

— Stan rzeczy w Bułgaryi nie­
pokoi Portę, która posądza księcia o za­
miar ogłoszenia niepodległości. Mówią, 
że Porta wysłała w tej sprawie notę do 
mocarstw.

KIE
* B e r 1 i n , 24 września. Głośne

zajścia przy wjeździe Arcybiskupa ko-

ICT.

lińskiego dr. Krementza do Remscheid 
znalazły epilog na ostatniem posiedzeniu 
sądu ławniczego w Remscheid. Policya 
bowiem uwięziła pięć osób z powodu za­
kłócania pokoju publicznego i wypuści­
wszy je na wolność, nałożyła karę pie- 
nb-żuą. Przeciw temu rozporządzeniu 
wniósł kupiec J. apelacyą. Sąd ławni­
ccy uznał oskarżonego za niewinnego, 
uzasadniając swój wyrok tern, ze wpra­
wdzie śpiewanie protestanckiej pieśni 
koło probostwa, gdzie się zuajdował 
Arcybiskup koloński, można uważać 
jako demonstracyą, atoli ze względu na 
istniejące w Remscheid wyznaniowe ró­
żnice i religijne rozdrażnienie, w ja­
kiem się oskarżony zuajdował, przy­
puścić należy, że stracił świado­
mość co do granie, w jakich 
było objawiać sWe uczucia religijne w ooec 
katolików w dniu owym, że raczej uważał 
się uprawnionym a nawet zobowiązanym 

: do tego czynu. Brakło mu zatóm świa­
domości. że popełnia czyn karygodny- 
Uzasadnienie to jest tak podpadającóm, 
iż truduo powstrzymać się od tego, by 
nie zwrócić szczególniejszój uwagi ua nie- 
Jeżeli sit; przyjmuje tego rodzaju 
dzące okoliczności,“ to możemy spodziewa 
się lepszych jeszcze rzeczy.

— O zwołaniu parlamentu otrzymuj 
„Hamb. Correspondenz“ urzędową wiado­
mość z Berlina, że nie można spodziewać



g:ę otwarcia sesyi parlamentarnej prędzej, 
i»k w pierwszej połowie listopada.
J — Pierwsze plenarne posiedzenie rady 
jwiązkowój po wakacjach odbędzie się 
w środę.

WŁOCHY.
* Watykańska księga dy 

n 1 o m a t y e z u a. Z kół watykańskich 
niszą do „Polit. Corresp.“ :
* Od kilku dni wspominają dzienniki o de- 
kawój publikacyi, jaka w najbliższym czasie 
ma wyjść z watykaóskićj drukarni i stanowić 
przyczynek do historyi rokowań, prowadzonych 
między gabinetami Turynu i Paryża względem 
objęda w posiadanie Rzymu przez królestwo 
włoskie. Według doniesienia jednego z dzien­
ników berlińskich, zawierać ma ta publikacja 
między innemi także dokumenta, które dostar­
czą dowodn, iż rząd wioski w akcyi, skiero- 
wanój ku opanowaniu Rzymn, byl popieranym 

‘i zachęcanym przez rząd pruski. Takie przed­
stawienie stanu rzeczy jest w kilku ważnych 
panktach nieprawdziwem. Przedewszystkióm 
jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy wspomniana 
księga ukaże się już w najbliższym czasie. 
Wygotowaną ona jest wprawdzie już od kilku 
miesięcy, ale do tój chwili brak wszelkich 
wskazówek, czy decydujące koła watykańskie 
zamierzają ten zbiór dokumentów obecnie oglo- 
8}4. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Kurya papieska ma zamiar rozszerzyć tę pu 
blikacyą w kołach dyplomatycznych dopióro 
w chwili, którą uzna za rozstrzygającą dla 
kwestyi rzymskiej.

Co się tyczy jej treści, to można donieść, iż 
zawierać ona będzie listy wymienione między 
Napoleonem III a Piusem IX, z których, jak 
zapewniają w kołach watykańskich, wypływa, 
iż były cesarz Francuzów byl w pierwszój 
linii tym, który wioską politykę pchnął na 
tory, wiodące do wcielenia Wiecznego Miasta 
do królestwa. Doniesienie, iż w zbiorze tym 
ogłoszone będą także dokumenta, które wy­
kazują współudział Prus przy okupacyi Rzy­
mn, można z całą stanowczością nazwać nieuza­
sadnionym. Kwestyi, czy i w jakim stopniu 
Prnsy w pomienionój okupacyi brały moralny 
udział, nie chcemy tu bliżój roztrząsać, ale 
dla każdego musi być rzeczą jasną, iż Wa­
tykan ze względu na istniejący obecnie mię­
dzy Stolicą św. a rządem berlińskim stosunek, 
nie mógłby myśleć o wydaniu dokumentów 
tego rodzaju, gdyby w ogóle one istniały. 
Ewentualne odsłonięcie współudziału Prus w 
fakcie, skutkiem którego Papiestwu za po­
mocą siły zbrojnój odjętą została świecka 
władza, mogłoby naturalnie wśród katolików 
niemieckich wzbudzić tylko przykre uczucia, 
zwłaszcza gdyby taki fakt stwierdzonym zo­
stał w wydanej przez Watykan publikacyi. 
W obec przyjaznego charakteru stosunków7, 
jakie utrzymuje obecnie Watykan z rządem 
pruskim, wydaje się rzeczą wykluczoną, aby 
Watykan bez żadnego powodu i bezużytecznie 
miał podjąć krok, któryby w Berlinie wywo­
ła! niezadowolenie“.

W sprawie ówczesnej polityki nie­
mieckiej podaje ważny przyczynek ogło­
szony w dniu wczorajszym (24 września) 
list deputowanego Cuchi, o którym tele­
grafują do „Brl. Tgbl.“ co następuje:

Cuchi oświadcza, że w r. 1870, w cza­
sie, gdy lewica rząd włoski zmusić chciala do 
pochodu na Rzym, wdał się on z polecenia 
Crispi'ego, Cairoli’ego i reszty członków de­
mokratycznego komitetu wykonawczego w per­
traktacje z Bismarckiem. Bismarck domagał 
się zajęcia Rzymu przez Wiochy tem natar­
czywiej, im dlużój francuzko usposobiony ga 
binet Lanzy z decyzyą się ociągał. Cuchi 
zawarł więc w sierpniu 1870 r. następującą 
ugodę z ówczesnym hr. Bismarckiem :

Niemcy uznają bezzwłocznie fakt do 
konamy zaboru Rzymu przez Włochy, 
przeszkodzą dalej ewentualnej akcyi Au- 
stryj na rzecz Papieża i starać się będą 
ułatwić uznanie Rzymu jako stolicy Włoch 
także ze strony innych mocarstw.

Niemcy — tak powiada Cuchi dalej 
wykonały układ z całą punktualnością. Rze­
czywiście — opowiada Cuchi — udał się po 
zdobyciu Porta Pia dnia 20 września 1870 
poseł pruski hr. Arnim natychmiast oficyalnie 
do obozn naczelnego komenderującego jenerała 
włoskiego Cadorny i dokonał przez to uzna­
nia faktu dokonanego w uprzejmy sposób.

W dalszym ciągu powiada Cuchi, że 
ogłasza otwarty list swój w tym wyraźnym 
celu, aby wystąpić w obec tendencyjnych 
kłamstw radykałów i klerykalów (! ?) o niesta­
łości polityki Bismarcka w obec Wioch.

IŁronil5.a
i

Poznań, środa 25 września.
' Doniesienia urzędowe. Król nadał król, 

'’awarskiemu jenerał-majorowi Kriebelowi w Mo­
nachium, dotychczasowemu pułkownikowi i ko- 
™endantowi 2 pułku artyleryi pieszój w Mecu, 
ról. order korony drugiej klasy.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
njslodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pcd

Uznaniem złożył: B. S. z P. 2 marki.
Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 

Przyjęte z wdzięcznością.
* Egzamin dojrzałości, jaki się odbył przed 

Igodniem w tntejszfem gimnazyum Fryderyka
uhelma, zdał pomiędzy innymi rodak nasz 

P- Józef 8 win ar s k i.
, W niedzielę rano znaleziono na Ryba- 

’ jak nposn> Tagbi « donosi, kilka pism 
'.ocyalistycznyeh, pomiędzy niemi „Przedświt“

»Na dzisiaj“.
Na cmentarzu zboru ewangitlickiego św. 

zyta w zaroślach znaleziono w poniedziałek

zastrzelonego sekretarza prywatnego Pestkego.
Nie wiadomo czy P. się zastrzelił, czy też zo- 
itał zastrzelony.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein). 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem binrze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Z pod Ponleca, 24 września. (Samo­
bójstwo). Przed tygodniem wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie 24 letni syu 
zamożnego właściciela dóbr pana K. z Z. pod 
Poniecem, oficer armii prnskifej. Niezadowo­
lenie z życia, przesyt, znudzenie, były, zdaje 
się, przyczyną tego smutnego kroku. Uderzyło 
nas w tym wypadku, że pastor (rodzina to 
bowiem protestancka) odmówił swego udziału 
przy pogrzebie i jedynie jako cywiluy szedł 
za trumną, nawet karawanu protestanckiego 
dozór kościelny wydać nie cbciał. Zdaje się, 
że obecnie duchowni protestanccy, wbrew 
swoim dotychczasowym zasadom, energicznie 
występować postanowili w obec samobójców, 
którzy igraszkę sobie czynią ze życia swego.

* Szamotuły. W dominium Obrowie za- 
padło bydło na chorobę pyskową i racicową, 
tak samo w Swidlinie u karczmarza Lnbica,

Kruśwlca. «Kuj. Bote“ donosi, że pan 
Kantz z Kobelnicy szlacb. zastrzelił dnia 11 
b. m. czarnego bociana, ważącego około 30 
funtów.

* Strzelno. W niedzielę, dnia 29 b. m 
na zwyczajnóm posiedzeniu Towarzystwa Prze 
myslowców w Strzelnie będzie miał odczyt p 
B. Pińkowski na temat: „Jakich środków 
powinni rzemieślnicy się chwytać, aby podoi 
z kapitalistami“. Tuszymy sobie, że na tak 
zajmujący odczyt jak największa liczb i człon ■ 
ków stawić się raczy. Goście mile wid .i ni.

Zarząd.
Bydgoszcz. Dnia 7 października odbę­

dzie się tu zjazd landratów obwodu rejenc.yi 
bydgoskiój. — Konferencyą powiatowych inspe­
ktorów szkolnych, jaka się tu miała odbyć 
dnia 30 b. m., odroczono z powodów służbo­
wych, do miesiąca października.

* Leszno. Rada miejska uchwaliła na 
ostatnsóm posiedzeniu pomiędzy innemi zacią­
gnąć pożyczkę z kasy prowincyonalnój w kwo­
cie 120,000 m. na budowę rzezalni. Prze- 
wyżkę z kasy oszczędności w sumie 8434 m. 
uchwalono użyć na zasklepienie jednój części 
fosy na rydzyńskiem przedmieściu.

* W dziennikach obiegała wiadomość, iż 
władze rosyjskie zakazały przewozu pieniędzy 
pruskich do Królestwa — później przeczono 
temu. Obecnie czytamy w „Nowinach Raci­
borskich,“ że rzeźnikowi O. z Radzionkowa 
zabrano na granicy 74 talary, a gdy się upo­
minał o zwrot ich, zamknięto go na trzy dni 
do kozy. — Nie wiedzieć zaiste, co prawda; 
być może, że Moskal popełnił nadużycie, o co 
u nich nie trudno, ale być tóż może, że rze­
czywiście rozporządzenie owo wydane zostało 
Możeby kto z Czytelników naszych, na gra 
nicy mieszkających, mógł nam coś pewnego w 
tój sprawie donieść.

* Panna Marta Jankowska zaangażowana 
została na stanowisko primadonny w operze 
w Groeningen w Holandyi.

* Władysław Mierzwiński, zaślubił w Lon­
dynie Warszawiankę, pannę Jadwigę Berg- 
mannównę, — W dniu 8 października ma 
nasz król tenorów wystąpić z koncertem 
w Crefeldzie, jak donosi „Niederrheinische Ztg.“

* Trzęsienie ziemi, trwające 15 — 20 se­
kund, dało się zeszłego piątku uczuć w Nen- 
stadt nad Orlą (księstwo sasko-wejmarskie)

* Zdemaskowany. W Dysseldorfie nie 
dawno wykoleił się pociąg towarowy. Wy 
padek ten atoli stał się powodom wesułój 
sceny. Nauczyciel gimnazyalny w dwa dni 
po katastrofie wola do siebie jednego ze swo- 
ich uczniów i karze go za to, że palii

Kiedy ja nie paliłem“ — śmiało odpowiada 
podrostek. — „Jakto, śmiesz jeszcze zaprze­
czać? Czyż nie przypatrywałeś się przed 
wczoraj szczątkom rozbitego parochodu?

No, tak, lecz....“ „A więc dosyć. Zdej­
mowano wówczas fotografią z miejsca wy 
padku. Znajdujesz się na niej z cygarem 
w ustach.“ Uczeń w milczeniu schylił głowę ; 
w obec takich dowodów trudno było się wy 
pierać

* Żebracy w Rosyi. „Grażdanin“ donosi, 
że komisya rządowa, ustanowiona przed kilku 
laty dla zbadania sprawy opieki nad żebraka­
mi, przedstawiła w tych dniach d-.ne, zebrane 
z 54 gubernij i 8 miast. Zdanych tych oka­
zuje się, że w Rosyi znajduje się ogółem 
293,445 żebraków. — Pomiędzy nimi należy 
do szlachty 3235, do stanu duchownego 3491, 
do kupców 20, małomieszczan 43,434, wło­
ścian 181,932, rezerwistów 11,345, do innych 
stanów 35,039. Najwięcój żebraków znajduje 
się w Moskwie, bo 26,000, _ najmniój w Se­
wastopolu, bo tam nie ma ich wcale. Naj­
więcej żebraków znajduje się następnie w gu­
berniach liflandzkićj 16,000, kurlandzkiej i 
moskiewskiój po 15,000, w Król. Polskiem 
14,000, w gub. niżnonowgorodzkiój i wiackiej 
po 10,000- Najwięcój żebraków, pochodzących 
ze szlachty, posiada Moskwa. „Grażdanin“ 
przypuszcza, że dane, zebrane przez ową ko- 
misyą, nie mogą być autentyczne i że śmiało 
przypuścić można, iż w Rosyi jest pół mi­
liona żebraków.

* Chartreuse. Następujące ciekawe wia­
domości o wyrobie słynnego likieru chartreuse 
w opactwie Kartuzów we Francyi podaje 

Wędrowiec.“ Kartuzi mają w bezpośrednićm 
sąsiedztwie głównego klasztoru ogromną fa­
brykę która zajmuje kilkuset robotmkow. Ci 
zbierają zioła, z których wyrabia się wyciąg, 
czyszczą spirytus, kupowany w zwykłym skła­
dzie poczem napełniają flaszki, pakują je i 
rozsyłają Jeden z Ojców, zarządzający gospo­
darstwem, dozoruje roboty, przyczćm mięszame 
wyskoków z roślin ze spiry’us-’m, z zachowa-

niem pewnych proporcyi odbywa się potajemnie. 
Przemyśl ten. który zdobył sobie targi świata, 
sięga niedawnych czasów. Do roku 1836 
ograniczano się w wielkim klasztorze Kartu­
zów na wyrabianiu, podług starego przepisu, 
z wódki oraz z korz-nnycb roślin z gór 
Delfinatu (Dauphiné) napoju, który zasłynął 
w okolicy, jako środek leczniczy i wzma­
cniający. Począw-zy od owego roku, napój 
ten był wyrabiany w celach przemysłowych i 
dziś zabudowania tój fabryki stanowią niemal 
miasteczko. Pierwotnie wyrabiano 3 odmiany 
Chartreuse: zieloną, żółtą i białą. Od 20 
lat tój ostatniój zaniechano i fabrykuj# się 
tylko żółta i zielona, która uchodzi za lepszą 
od żóltój i jest też droższa. Wyrób tego li- 
kieru przynosi obecnie Kartuzom rocznie czy- 
stego dochodu około 2’/s miliona frauków. 
Prawie cala ta suma idzie na utrzym-nie 
nbogich i na publiczne roboty ; dla siebie zaś 
mnisi zachowują tylko tyle, ile na ich ubogie 
życie klasztorne botrzeba. Szlachetne poczu­
cie obywatelskich obowiązków i wspaniało­
myślność tych zakonników, są godne po­
dziwu. W Delflnacie nie ma prawie szpitala 
lub domu sierót, któregoby nie założyli lub 
nie obdarzali sowicie Kartuzi. Ale to cząstka 
tylko ich dobrodziejstw. Buduią oni mosty, 
ulice, publiczne studnie, kościoły, szkoły, ży­
wią i odziewają sieroty. Gdy w Grenobli 
lub innych miejscowościach departamentu 
Izery zbankrutuje nie z wlasnój winy jaki 
kupiec, zwraca się do opactwa kartnzkiego, i 
prawie zawsze znajduje tam ratunek. Ile 
razy zdarzyło się, iż urzędnicy, którzy z pu­
blicznego grosza zrobili lekkomyślny użytek 
i byli zagrożeui hańbą i więzieniem, za­
wdzięczali ocalenie hojności Kartuzów!
Nic dziwnego, że w obec takich okoliczności, 
Kartuzi są uważani w całym Delflnacie za 
opatrzność, i że im włos z głowy nie spaduie, 
chociaż departamenty, które stanowną dawną 
prowincyą, występują w bardzo republikańskim 
duchu. W czasie prześladowania klasztorów, 
nie odważono się robić przykrości Kartuzom 
Za zniewagę wyrządzoną zakonowi, zbanto 
walaby się cała ludność Izery. Nadto wielki 
klasztor Kartuzów płaci państwu rocznie około 
600,000 fr. podatku od alkoholu.

* Z podróży po Afryce. Uczony podróżnik 
Pondère, wysłany przez rząg francuski w celu 
zbadania źródeł Niaziquillon, po trzech latach 
podróży, w którój zwiedził miejscowości A bi- 
qnaja, Bateke, Makoko i inne zamieszkałe przez 
dzikie plemiona, powrócił do Paryża. Opo­
wiada ou między innemi o specyalnem tucze­
niu ludzi, którzy następnie mają zostać zje­
dzeni. Mieszkanie tych nieszczęśliwych, skła­
dających się wyłącznie z niewolników wojen­
nych, otoczone jest wysoką palisadą i pokryte 
dachem, pod którym około 50 osób znajduje 
schronienie. Ludzie ci, mężczyźni i kobiety, 
są dobrze żywieni i prowadzą życie zupełnie 
bezczynne. Wiedzą doskonale jaki los jest ich 
udziałem, a obojętność, z jaką oczekują jego 
wypełnienia, jest dla Europejczyka niepojętą. 
Wielu z nich, którym Europejczycy czynili 
propozycyę wykupu, stanowczo odmawiali, 
oświadczając, że wolą pozostać pomiędzy sw’oimi 
współplemiennikami. Jeżeli w wiosce zdarza 
się jakaś uroczystość, wtedy specyalnie do tój 
misyi wybrany człowiek z towarzyszeniem or­
kiestry, składającej się z fletów, tsmtama i 
cymbałów oraz i z pewną liczbą wojowników 
wchodzi do zagrody, gdzie ogląda i waży lu­
dzi na rzeź skazanych. Gdy wybór jest usku­
teczniony, ofiary idą spokojnie i bez obawy. 
Jeżeli jednak która z ofiar objawia pewne wa­
hanie, wtedy nawet kobiety i dzieci zaczynają 
szydzić z trwogi i natychmiast obawa śmierci 
znika przed obawą śmieszności. W wiosce, 
na dnżym placu, kapłan fetysza poleca skaza­
nemu usiąść na stołku, od którego o kilka cen­
tymetrów zatknięty jest drążek bambusowy. 
Nieszczęśliwy siada ; kapłan chwyta go za 
głowę, przygina bambus i przywięzuje głowę 
do górnego końca drążka. Gdy się to już 
stało, puszcza bambus, który ciągnie głowę 
w tył i napręża szyję. Wtedy kobiety za­
czynają tańczyć do koła ofiary, która oczekuje 
spełnienia wyroku. Nagle ofiaruik wydobywa 
rodzaj sierpa i jednem cięciem oddzie’a głowę 
od reszty ciała. W czasie, gdy ucztujący zaj­
mują się przygotowaniem pieczeni łndzkiój, 
głowa drży na wierzchołku bambusa.

* Nędzarz milionerem. W Kiugsthorpe, 
przedmieściu Northampton, mieszkał ubogi 
robotnik fabryki gip-u, John James Pearce. 
Ubóstwo jego było tak wielkie, że żona jego 
z nędzy odebrała sobie życie. Pearce, czło­
wiek nader uczciwy i porządny, nie mając 
dzieci, przeniósł się do Kettering, miejscowo- 
wości w tem samem hrabstwie położonej, aby 
na nowój siedzibie zapomnieć o dawnych 
klęskach. Ostatniój niedzieli biedny Pearce 
siedział w kuchni gospodyni, u którój mie 
szkał i czytał gazetę, gdy nagle w krouice 
ujrzał doniesienie o śmierci pewnego ka­
płana w Sydney, w Ameryce. Dzienuik za­
wiadamiał, iż kapłan ów krewnemu swemu 
Pearcowi, w Anglii, zapisał majątek, wyno 
szący 1,400,000 funtów szterlingów. __

— Tym krewnym ja jestem ' To był moj 
wuj ! Pieniądze do mnie należą ! — zawołał 
radośnie.

Z początku nie wierzono mu, lecz w prze­
ciągu dwu dni 3twierdzono, że on jeden ma 
prawo do olbrzymiego spadku Bank jakiś dał 
mu już nawet pieniądze na podróż do Australii 
po odbiór spadku.

* Dla zakatarzonych. Intendent jenerał 
ny cesarskich teatrów w Berlinie, który z po 
wodu częstych katarów, połączonych z ochry­
pnięciem, a grasujących między artystami i 
artystkami, niejednokrotnie znalazł się w kry­
ty cznóm położeniu, rozesłał następujący okólnik 
do swych podwładnych : „Personałewi cesar­
skich teatrów zalecam w interesie własnego 
zdrowia, tudzież w interesie możności spełnia 
nia przyjętych na siebie obowiązków, następu 
jący środek, który wszelki powstający katar

usuwa, nie pociągając za sobą żadnych “k°- 
dliwych skutków: Rp. a) Acid. carboliet 
purissimi 5 O, Spint. vini rechficatissimi 
15.0; b) Liąuoris Ammon, caust 5 O 
(pond, specif. 0.960), Aąuae dest. 100 
M D. ad vitr. niyr. cum epitom 
vitreo. Najskuteczniój środek ten bywa za­
stosowanym, gdy lekarstwo przygotowane zo­
stanie w dwóch flaszeczkach (jak wskazują 
litery); w razie potrzeby należy z każdój 
flaszeczki ulać do czystój szklanki po kilka 
lub kilkanaście kropli. Zamknąwszy oczy, 
trzeba wciągać (wdychać) przez nos i usta 
ulatniające się cząsteczki tycb płynów“. Ni 
niejsza odezwa zakończona jest wyciągiem z 
gazety „Bertiner Klin. Wochenschrifi“, który 
opiewa : „W pierwszój chwili uczucie kłująco- 
gryzące nie jest przyjemuóm, a nawet przy 
większym katarze jest bolesnóm, lecz wkrótce 
łatwo do tego środka przyzwyczaić się mogą 
nawet małe dzieci“.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26 
września św. Józefata B. i m.

Wschód słońca o godziaie 8 minut 54. 
Zachód o godzinie 5 minut 47

Stan powietrza
Dnia 24 września 1886 t. o 8 godzinie rano

i ’
. StanWiatr. 1

1

1 ?
powietrza.

?

Wiadomości literache i artystyczne.
* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 

i naukowego wyszedł z druku nr. 27 i za­
wiera: Historya, jakich wiele przez F. F., 
z języka niemieckiego tlómaczyła Anna Pila­
rka (ciąg dalszy). — Przed obrazem anioła 
zstępującego z dziecięciem na ziemię (wiersz) 
An. Zof. — Korespondencja „Domu Polskie 
go“ : Z Chrystyanii, M. — Maszyny do szy 
cia i zdrowie. Ubranie kobiet, napisał Mazur 
— Ibrang Hoibsthol, z kartek szukającego 
ideałów, W. M. (ciąg dalszy). — Wiadomości 
literackie, naukowe, artystyczne i rozmaitości, 
Praktyczno rady i przepisy. — Promyki. — 
Humorystyczne (nadesłała J. D.) — Rozwią 
zanie zadania konikowego w nr. 26 „Domu 
Polskiego“ — Zadanie konikowe, nlożył Ka 
zimirz K. z Krosna. — Od redakcyi.
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* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu- 
strowanego dla dzieci nr. 38 wyszedł z druku 
i zawiera: Mieszkania pierwotnych Indów przez 
Henryka Wernica (z drzew.) — Psiejda, wiersz 
(z drzew.). — Wakacje, liaty dwóch pensyo 
narek, Helenka do Jadzi. — Wspomnienia mło 
dego wędrowca z podróży naokoło świata (ciąg 
dalszy). — Niteczka aryadny. — Szarada. 
Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Rozsądny swawolnik, wiersz 
(z drzew.) — Roztrzepana Mania przez Kon 
walijkę leśną. — Pierwsza ofiara prochu. — 
Na wakacyach przez Bronisławę Porawską. 
Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek książkowy: Goście ciotki Kio- 
tyldy przez Mrs. Molesworth, przełożyła z an 
gielskiego Ti P.

i) Wczoraj silna zawieja i deszcz. *) Po po­
łudniu burza. •) Rosa, parno. *) Mgła, śron.

Bkalailly wiatru: 1*“ lekki powiew 
miły, 8 - «łaby, « “ umiarkowany, 6 — 

ostry. 6 — silny, 7 — mrofay, 8 — burzliwy 
b - br-rta, 10 » silna buraa, 11 — gwałtowna
berw. 12 —• orkan.

Wy i śnienie: Pin. — pOlnoe. P14. — połudn 
< wschód. Z- — Zachód.

Uwr.ga. Btacye powyższe podziMone są na 
4 grapy: l) Europa północna, ») pąs nadbrzeżny^do 
irms.iyi do i'rus Wschodnich, *) Kwopa <™lkowł 
na południe od po wyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu staeyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne minimum poniżój 760 mm. leży 

ponad Kanałem i ponad wschodnią częBCią ™0I?a 
północnego, najwyższem jest ciśnienie ponad pora- 
dniowo-wschodnią Europą. Przy wiatrach przy 
wybrzeżach jędrnych z PldZ., wewnątrz kraju sła­
bych, jest w Niemczech powietrze chłodne 1 miej­
scami popodne. Na wybrzeżach zaszły przeważnie, 
wewnątrz kraju miejscami desz ze.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 

w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

po fietrza
Temp 

w. Od

752,9 IPłd. lekki.lpogodne +13,0
750.0 PldW. lek. ¡pogodne +- 8,4
745 5 (Płd. lekki.Ipochmurno) 4- 7,2 

Dnia 24 września maiimum tiapia +13u3 OeL 
w , minimum ciepła -j- 4 2 .

Prognoza na dzień Jutrzejszy brzmi według 
.Pos Zeit.“ jak następuje: .

Pochmurno z słońcem, deszcze, ożywiony wie­
trzyk chłodno, rano i nocą zimno z wyziewami mgły.

24. Pop. 2 
24. Wie. 9 
2 5. Ran. 7

Przybyli <lo Poznania.
Poznań, 24 września.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Hr. Skórzewski z Rososzycy, hr. Bniński 
z Ćmachowa, pani hr. Dąmb.-ka, z Żako- 
wa, Grabowski z Cbociczki, dr. Karczewski 
z Kowanówka, Komosińki z Warszawy, 
Huffman z Wrocławia, Witkowski z Byd­
goszczy, Hagelman z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Friske z Tuczna, Chełmicki 
z Żydowa, Bąkowski z Ponieca, pani Ha- 
czyńska z Mieczownicy, pani Walichowska 
ze Słupcy, dr. Bernstein z Głoguwy.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Mtyń-ka ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berll 25 września 1889. (Kurea końcowej 
Kurs z dnia

Fezeaiaa spok.
na wrzesień-październik . .
na październik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj ....

tyle stalój
na wrzesień-październik . .
na październik-listopad . .
na listopad grudzień . . .
na kwiecień-maj .... 

aiżj rzep. spok.
Ba wrzesień-październik . .
na kwiecień-maj ....

Okowita wzmóc.
eksportowa.........................
na wrzesień
na wrzesień październik . 
na październik-bstopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień maj ....
spożywcza.........................
na wrzesie’- ...■••

(Wadesłauo).
Najwięcej w materyał obfitującą ze wszystkich 

dzienników mód jest

X „Hhstrirte Fmeii W
W . w ciągu roku wychodzi 94

numerów mód. 28 num. treści bel- 
letrystycznój i co najmniój 28 
dodatków, tak że bez przerwy 
wychodzi regularnie co tydzień 

w numer. , , .
Dla Austro-Węgier wychodzi 

z powodu stępia co 2 tygodnie J - numer podwójny. Numera z boW darni są te same cj w „Moden-
welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcój podają materyału_jak 
którykolwiek inny dziennik mod. 12 dodatków 
rocznie podaje krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonywać garderobę dla pan i dzi 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego y 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział beletrystyczny podaje oprócz nowel- 
bardzo wszechstronnego feljetonn i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu­
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomość1 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon­
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyg a do mód jeszcze przesrio 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód. 8 kołorowych desem do 
artystycznych robótek kobiecych 18 dodatków nad­
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnieb^wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo »lustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się a ic ą 
w przybliżeniu wykazać, a przytem- wynosi aboną 
meit kwartalny tylko 2,50 - „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,) .... ,

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycja, Berlin W 
Potsdamerstr. 38. - W Wiedniu Operngasse 3.

Owies
na wrzesień-październik . .

Wvp żyta wsp..........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 
... spożywcza.

Kurs z dnia
Cotisel. 4s'o.............................
Consol. S^i^lo....................
poznańskie 4 io z&sta «ne 
P-znańskie listy zastawn
Posnańsk e listy rentowe . . 
Anscryackie banknoty . •
Austryacka renta srebnia . .
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie bety zastawne . .
Polskie 5% bety zastawne - 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska i°l0 renta złota , 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .........................
Usposobienie: stałe.

Szezeoln, 25 wtześnia 1889.
Kurs z dnia

Pezenloa nieztn.
na wTzesien-paździeruik . 
na październik-listopad .

Żyto niezm.
na wrzesień-październik . .
na październik-listopad . .

Olej rzep, niezm.
na wrzesień-październik . .
na kwiecień-maj....................

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa. . .
„ na wrzesień, eksp. .
„ na wrzes pażdz. eksp 
„ na kwiecień-maj. eksp 

Petroleum
w miejscu. ...

24 26

187 76 188 —
18/ 75 188 —
189 60 189 50
193 50 193 76

156 60 157 60
167 25 158 -
158 75 169 25
161 7 162 26

66 30 66 30
61 70 61 80

36 — 36 90
35 20 35 10
34 - 84 10
32 30 — _
31 90 82 —
32 90 — —
55 50 56 40
Ł4 - —

- — —

148 26 148 -
750 300

70 
20,000

106 90 
1(0 7* 
101 25 
ICO 60 
105 20 
171 10

72 25 
212 40

97 76 
63 
67 50 
84 90 
80 76 

163 50 
99 50 
50 20

230,DM 
10,000

24
106 90 
104 50 
100 60 
101 25 
104 80 
171 25
72 30

212 -
97 90
62 80
67 60
86 60
81 —

163 60
99 20
60 20

(Kursa kone.)
24 26

181 - 181 -
181 50 181 60

154 50 164 50
164 50 154 60

66 - 66 —
62 - 62 —

64 50 54 50
34 80 34 80
83 80 33 7 -
33 60 33 50
33 - 32 90

12 20 12 20

Biuro Towarxystwu Czytelni Im- 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Gospodarstwo, handel i przemysł.
Zakładów Kramsty„5-procentowa pożyczka 

hipoteczna. Najbliższe ciągnienie oJbędzia nie 
1 października. Przeciwko stratom kursu, wj - 
noszącym przy losowaniu około 31/» procent, za­
bezpiecza bark pod firmą Oarl Nettbarger. 
Berlin, FranzOsische Str. Nr. 18, za premią 
22 fen. za 100 marek.

Wzrost przemysłu w Wielkióm Księstwie 
Poznańskićm od roku 1886. W roku 1888 zatru­
dniało w Wielkióm Księstwie Poznańskim 7729 
«składów przemysłowych, a z tych 1014 z paro­
wym pędem, 84,229 robotników, podczas kiedy w 
1886 rokn 7601 takichże zakładów, a z tych 964 
parowych, zatrudniało tylko 81,819 robotników 
co stanowi różnicę o 2900 robotników i 128 za­
kładów, a z tych parowych 50. Natomiast uży­
wanie motorów gazowych bardzo małe robi po­
stępy i to przeważnie małych, jako łatwiejszych 
do umieszczenia. Powodem tego są za wysokie 
ceny gazu na stosunki małomiejskie. Przemysł 
kamienny i ziemny wykazuje wzrost liczby robo­
tników o 789. Zakłady parowe pomnożyły się z 
50 na 59. Cegielnie w tym czasie wykazują z 
różnych powodów technicznych niezwykły rozwój; 
ceny materyału ceglanego podskoczyły niezmiernie 
i częściowo musiano go sprowadzać ze Slązka. W 
tymże czasie powstała tutaj nowa szlifiernia szkła 
i odżyła fabryka fajansu. Huty szklane mają tę 
samą co w roku 1886 liczbę robotników t. j. 827. 
Przemysł kruszcowy, a zwłaszcza żelazny, zyskał 
31 nowych zakładów i 1021 robotników. Większe 
fabryki machin mało wzrosły w tymże czasie co 
do liczby robotników, gdyż zwiększone potrzeby 
W dziedzinie ślósarstwa i lejarstwa zaspakajały 
nowo powstałe lejarnie i warsztaty machin. Prze­
mysł dla wyrobów z drzewa powiększył się z 186 
na 195 zakładów i pomnożył liczbę robotników z 
1370 na 2098. Przemysł spożywczy pomnożył 
liczbę zakładów pracujących z pomocą maszyn z 
732 na 766. Mianowicie zaś mleczarnie dosięgły 
liczby 157, a zmniejszony zysk z okowity wpłynął 
na rozwój mączkami. W roku zeszłym pracowały 
64 mączkamie i 3 syropiarnie. W 16 cukrowniach 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego wzrosła ogólna 
liczba robotników i robotnic, jako też stosunek 
liczebny robotnic do robotników 1,03 procent. Ro­
botników pracuje obecnie 6245, co stanowi przy­
rost o 14,36 procent w porównaniu z rokiem 1886. 
Najwięcój ze wszystkich kwitnie u nas przemysł 
młynarski. Od roku 1881 nie obniżył on się, 
ale wzrosły liczebnie parowe zakłady, a zmniejszyła

się liczb» wiatraków i młynów wodnych. W roku 
przeszłym pracowało tu młynów parowych 132, 
wodnych 414 i wiatraków 2271, w roku zaś 1881 
młynów parowych 119, wodnych 414 i wiatra­
ków 2413. _________

(K) Poznań, 25 września. (—Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opotat ŁO ta 53,40 pł., 
6'"-ta 33,70 m., wrzesień 50-ta 63 40 m. 70-ta 83,70 
m. październik 50-ta —,— m. 70 ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe?. 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oena wy­
powiedziana —mrą. w miejscu bez beczki 50-ta 
68,40 mrk., 70-ta 33.70 mrk. , wrzesień 60-ta
—m. 70-ta —,— m.

Poznań, 26 września. Ceny mąki. Pszenna 
27.60. rżana 53 50 za ICO kilogr.

dnia 26 września 1889.

Inne artykuły.
i najw. 
|.*l -ł

najniż. w przeć 
jfcl 4 I .fci 4

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. po dat. 
kousumc.) dnia 24 września: (50-ta) 64 00 mrk., 
(70-ta) 84,00 mrk.

Ceny targowe z dnia 24 września 1889

Słoma /prosta 
U

sa 100 kl
targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina/kulka »a

lod bnucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

7 —

6 50

6 50
i:

6 ¡75 

6 25
Pos tanowienia 

miejskié; 

depatacyi targów

Sa 100 kilogramów
lekki towar 
naj-1 naj 
wyi.1 niż
MIFIMlF.

ciężki 
aaj ■ I naj 
wyż
MIF.lMIF,

kl.

za kopę

20
40
20
60
20
20
80
20

2| 70

Pszenica biała
, nowa
. żółta
„ nowa

żyto
Jęczmień
Owies
Gmflb

13 1

średni
naj- I naj 
wyr. I nii 
MII? M F

18 30 18 
179017,60 
18)20 18,00 
17)80 17 CO
1630
16160
16120
'6)0<

16,10 
16,00 
16 ¡00 
6 5<

7 8047 40
17 30,1690 
17701730 
17 20 16 80 
16 9 |15¡6 
15|70|l5¡30 
14 70114140 
15|0c|t ¡5«

17 lu 16 60
16 3015 80
17 0016 60
16 2015 
164» -6 
14|50|l8 
13190)13 
18 5' !i3

1 u V» A R

piękny średni pośledni
18 50 18 — 17 40 — —
18 30 17 40 16 40 - -
16 — 14 60 — — —
15 70 15 bO 15 — —
14 60 13 60 12 80 — -
10 50 15 — 13 — —
16 — 16 60 15 — — —
16 — 14 — 13 50 -
— — — — — — —
— — — — — - —
— — — — — —
— 1 — — - — — —

Pszenica stara 100 kilg.
. nowa

Żyto stare , . - •
, nowe . . - -

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies stary .
, nowy . . -

Groch wrzący .
, na paszę

Kartofle . . .
Łubin żółty. .

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań dnia 25 września 1889. 

Prsedmirt.
TOWAR

Pasen.

Jęzm.-|j 

ji
Owies Y

inajw. 
jnajn.
{“£• 

inajw.
(najn. 
najw. 
inajn

za 10O kl.

pośle. przecięciu 
At j 4

17 50 17 10 I 17
17 30 16 90 f
1540 15 10 1515 20 14 70 i 15
¡5 30 15 — i 1f.
15 » 14 60 i
15 40 15 __ i
15 20 14 50 ¡15 03

Bydgoszcz, 24 września.
Pszenica: piękna 170—174 mrk., średni

towar —,— m., poślednia według jakości 156 do 
do 169 mrk.

z.jto nowe według jakości 145—160 mrk., 
stare —, mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 130—144 
do browarów 145-160 mrk. .

Owies nom., w miejscu według jakości 136 
do 146 marek, pośledni —.

Okowita 50-ta 55,00 w., 70-ta 86,00 m.
(h snęła*, 24 września 1889.

Zyio (sa 1000 funt.) niezm., wypowiednanc
------centn Cena wypowieusiana--------u rk. na
wrzesień 163,00 żąd., wrzesień-październik 168,00 
żąd., październik-listopad 162,00 żąd.. listopad-gru- 
dzień 162 00 żąd., na kwiecień-maj 165,— żąd.

O wie a. rvy po wiedziano----- cni. u» une
siąc bieżący 160,00 żąd., na wrzesień październik 
150,00 żąd., listopad-grudzien 148,Ol żąd.

Ulft) rzeplv»y stale wypowien». cna 
w miejscu na wrzesień 72 żąd., wrzesień-październik 
68,50 żąd., pazdziernik-listopad 68,50 żąd., listo­
pad-grudzień 68,60 żąd., grudzień-styczeń 66,00 
żąd., styczeń-luty 66,00 żąd., luty-marzec 66.00 
żąd., marzec-kwiecień 66,00 żąd., kwiecień-maj 
66,00 żąd.

Oko w ita za (100 litr, a 100’/„) excl. 50 i 70 m. 
podatku kon um, bez in., wypowiedziano , litr., 
upłyń, wypowiedz. ,—, na wrzesień (60-ta) 64.00 
żąd.. (70-ta) 34,00 żąd., w.zesień-październik (60-ta) 
52,70 żąd., (7< -ta) 32,70 żąd

Cen* wypowiedziana na dzień 25 września: 
żyto i63,00 mrk., pszenica — mrk., owies 150CO 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 72 00.

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

1 31 00 29 30 27
1 30 |20 28 80 27

Rzep . . . 10<
Rzepik zimowy ,

Berlin, 24 września. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 181 
do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. —, na wrzesień-październik płacono —,— 
na październik-listopad plac. 188 187,50 —187,76, 
na listopad-grndzieu płacono 189,60 — 189,(0 do 
189,25, na kwiecień-maj płacono 193,75-198,50. 
Wyp wiedziano - ton. Oena wypow. —

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 161 162 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-październik płacono 156,76-156 50, 
na październik-listopad płacono 156,50 — 157,25, li- 
stopad-grudzień pł. 168,26 — 168,75 158,60. kwie 
cień maj pł. 161,26-162- 161,75. Wypowiedziano 
750 ton. Cena wypowiedziana 156,26 m.

Owies za 10U0 kil. w miejscu 147—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono , 
wrzesień-paźdz. pł. 148,50 148—148,26, paździer­
nik-listopad płc. 147,60-147,25-147,60, listopad- 
grudzien pł. 147,26-147-147,25, na kwiecień-maj 
płacono 149 50, żąd. —. Wypowiedziano 550 ton. 
Cena 148,26.

Kukurudza w miejscu płac. 125— 30 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —na 
wrzesień-październik płacono 122,00, na paździer­
nik-listopad płac. 122,25, na lis.opad-grudzień płc. 
122 26. Wypowiedziano luO ton Cena 122,00 mrk.

Olój rzepakowy Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 71,0 m., z beczką —m., na wrze 
sień płac. 71,0 na wrzesień-październik płacono 
66,3, na październik-listopad płac. 65,0, żąd. —, - 
na listopad-grudzień płacono 64,- -, na kwiecień-maj

płacono 61.7. Wypowiedziano —cenłn. Cena 
wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsutns, 
w miejsca płac. 55,5 mrk., na wrzesień płacono 
54,0, na wrzesień-październik pł. 53,3—53,2, n& 
październik-listopad płacono —,—. Wypowiedziano 
20,000 litr. Cena 54 0. Nieopodatk. obciąż. 70 
m. podatku konsumc. w miejscu płac. 36,— m., na 
wrzesień płac. 84,8 35 4-35.2, na wrzesień-ps. 
żdziernik pic. 34,2 31—34,9, na październik listo­
pad płacono 32,2-32,3, m listopad-grudzień 
płac 32—31,8 31,9, na kwiecień-maj pł. 33,0 do 
32,8-32,9. Wypowiedziano 70.000 litrów. Cena 
35,1 mrk.

Sieseeln, 24 września.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 

174—180 płacono, wrzesień —,— nom., — ofiar., 
na wrzesień-październik 181,00 płac , żąd., na 
październik - listopad 181,76 płacono , na listo, 
pad-grudzień 183 żąd., —pł., na kwiecień-mąj 
189,75 płac. . ,

Zyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kr*, 
jowe 144—165 płacono, na wrzesień —płacono, 
na wrzesień-październik 154,(0 — 154,5 płacono, na 
październik-listopad 154,05—154,75 płac., na listo- 
pad-grudzień 155,75 płac, i żąd., na kwiecień-maj 
169-169,5 płc. ,

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 150 dc 
165 płacono.

Olój rzepiowy słabo, za 100 kilogram.
„ miejscu bez beczki — żąd.. wrzesień 67,0 żąd., 
na wrzesień-październik 66 0 żąd.

Okowita słabo, za 10,000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 84,8 płac., 60-ta 64,5 nom., 
płac., na wrzesień 70-ta 88,0 ofiar., na wrzesień- 
październik 70-ta 33,6 płacono, listopad-grudzień 

- żąd.
Hamburg, 24 września. Okowita cicho, na 

wrzesień 23% żąd., wrzesień-październik 23% żąd., 
październik-listopad 23*/a żądano, listopad grudzień 
22l/a żąd. — Kawa good average Santos za wrze­
sień 80%, grudzień 80,—, marzec 78% maj 78%.
Usposobienie potw. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 24 września. — Cukier ziarnist, 
excl. worka 92% 17,50, cnHer ziarn. excl. 88% 
17 00 cuk. ziarn. excl. 76% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 14,30. Usposobienie; 
słabe, ff. Rafinada chlebowa —,—, f- Rafinada 
chlebowa —,—, mielona rafln. H. z beczką 30 25, 
miel. Melis 1 z beczką 27,76. Słabo. Cukier su. 
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, sa 
wrzesień - ,— płac., —,— żąd., październik 13,25 
płacono, 13,15 żąd., listopad grudzień 13,15 płac., 
13.25 żądano, styczeń-marzec 13,47% płac., — 
żądano. Słabo. Obrót tygodniowy w oukrze suro­
wym —,— ctr.

Różaniec na miesiąc październik.
Książeczka o 24-rech stronach, zawierająca w sobie krótką naukę 

o odmawianiu Różańca św., litanią do Najśw. Maryi Panny, modlitwę 
św. Bernarda, tudzież modlitwę do sw. Józefa zaleconą przez 
Ojca św. Leona XUI, nadto modlitwy po każdój cichśj mszy św., również 
przepisane przez Ojca św., wreszcie modlitwy przepisane co niedzielę 
i święto po uroczystój mszy św. czyli po Sumie.

Cena za egzemplarz 3 fen., 50 egzempl. 1,50, z przesyłką 1,75; 100 
egzempl. 2,00, z przesyłką 2,25 lub 2,50. Odwrotnie wysefe

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Tygodnik Powieści.
Najtańsze tego rodzaju i w treść najobfitsze pismo polskie rozpo­

czyna z dniem 5 października 1889 rok 12-sty swego istnien.a. Z począ- 
tkiem nowego rocznika t. j. dnia 5 października 1889 rozpoczynamy druk 
następujących nader zajmujących powieści: _ . (429)

Świat Morderca z tajemnic serca
_. _ ,. , powieść przez autora „Rodziny Łan

powieść przez Lmn Lynton przekład ąuier6W)- „cierni i kwiatów“ i „Od- 
z angielskiego, dżwiernój z Alfortville" z franc.,

Wylewy wiosenne
powieść przez Iwana Turgeniewa, 

oraz zamieszczać będziemy i inne powieści (429)
Tygodnik Powieści wychodzi co sobotę w objętości 1—1% wiel­

kiego arkusza, zamieszcza równocześnie 2 3 powieści i daje rocznie około 
2000 stron zwykłych formatów książek.

Przedpłata % roczna wynosi 2 M., % roczna 4 M., 
roczna 8 Marek z Franko przesyłką.

Przedpłatę ł/ł roczną przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
or»z księgarnie.

Każdy abonament Tygodnika Powieści, który nadeśle z góry 
całoroczną prenumeratę t. j. 8 Marek wprost do niżój podpisanój księ­
garni, otrzyma odwrotną pocztą bezpłatnie I franko dwie książki 
w wartości 7 Marek i to: 1) Polskę w złotym wieku przez J. Mo- 
raczewskiego, 2) Niekomiczną komedyą przez Narzymskiego. — Ci 
zaś abonenci, którzy nadeślą % roczną prenumeratę t. j. 4 Marki 
otrzymają jedną z powyżej wymienionych książek bezpłatnie l fran 
ko — wybór zaś pozostawiamy do woli.

N. Kamieński i Spółka,
Księgarnia w Poznaniu w Bazarze.

Chapeaux de dames
Modèles de Paris.

Woilna nlica nr. 1 1.
(230) Maison Leitgeher.

600 marek w złocic.
Jeśli Creme Grolich nie «sunie wazdk.. 
nieczystości skórnych, jak piegów, plan 
wątrobianych, opalenizny, zaskórnikow 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy 
wał cery aż do późnego, wieku, o iłe-. uery £»<• «>.# 
wająco białej i młodzieńczej świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. Grolich w Bernie (Brünn).

W Poznaniu w drogeryach 
L Eckarta, J. Schleyera i F G. 

l Fraa8a następcy.__________ (294)

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

Wychodzi i wychodzić będzie w następnym kwartale w formacie 
powiększonym z dwoma dodatkami z tych jeden ilustrowany dla 
młodszej dziatwy, drugi książkowy. Zawiera powieści wyborowe dla 
młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą BIBLIUlt- 
CZKĘ DOMOWĄ. . . , . . . .

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów 
i autorek, WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw 
zagranicznych w tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, 
historyczne i inne mające na celu rozwijanie umysłu i kształcenie chara­
kteru. oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają się z ksią­
żek, albumów, rycin, fotografii i t. p. przedmiotów.

Zapewniwszy sobie stale współpracownictwo p. Zojii Urbanowskie], 
autorki Księżniczki, książki dla młodzieży, premiowanej na konkursie. 
Redakcja pomieści nową jój powieść, prócz tego rozpoczęła w dodatku 
druk powieci dawniejszych z czasów przez Michalinę Grzymała Zie­
lińską, p. t. Szesnastoletni Wojewoda, w tekście zaś Pogadanki Nau­
kowe, Legendy ł Podania dawne, Podróże po kraju 1 opisy przy­
gód w Innych częściach świata, a mianowicie: Podroż na około 
świata młodego wędrowca. Utwory Wernica, Bronisławy Poraiuslae], 
autorki Rcginki, Zuzanny Morawskiej i innych swych wspó pracowników.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 - (t. j. w Galicyi red. 6, - w W. Ks. Pozuańskiem 
marek 10) — stosownie do tego półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: "«r- 
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10._________________ O33)

Ogród zamkowy w Kórniku
ma na sprzedaż 

szczepy I krzewy owocowe i dzikie, mianowicie je­
siony, klony, dęby, buki, jarzębinę, głogi i wielki 

wybór drzew iglastych.
Najlepsza pora sadzenia w jesieni.

Stałe miejsce (449)

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tćj samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (112)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także; ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby.

a.
dekorator kościołów,

Poznań, Berlińska ulica nr. 2.

Kartoflarki
systemu hrabiego JHiinster z wielu pra- 
ktycznemi ulepszeniami polecają (393)

Bracia Lesscr w Poznania.

ianina
uznane w kraju i za 
granicą za fabryka­
ty pierwszorzędne.

Zupełnie nowe modele.

ortepiany
[atajli Bechsteina, 
Elittetait.'i.

Harmonia
pierwszorzędne niemieckie i ame­

rykańskie fabrykaty. 
Pewna długoletnia gwarancja.
Tanie ceny.

Odpłaty ratami,

Karol Bckc,
Berlin i Poznań, 

w Poznaniu ul. Wil 
lielmowsfea 17a.

Cenniki franco. (436)

1
£

Zup

F

'U
biegła w swym zawodzie,. skromna 
i nie wymagająca, poszukuje miejsca 
na probostwie I. K. S. postlagernd 

________ Mogilno

Za Redakcyą odowiedzialuy Teofil Golski

M. Felerowicz,
ulica Welwsła nr. 11, obok Hałda Frawfeto,

odebrał i poleca
na porę jesienno-zimową

z krajowych i zagranicznych fa ryk na ubrania, paletoty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych Zamówienia wykonuje 
elegancko podług najnowszych żurnali. (3 3)

Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnego Du­
chowieństwa na dobry krój rewerend i płaszczy.

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Iłritania“ na '/i, %• 
%, 1, !%• 2, 2l/a i 3 litry. (.844)

Jako nowość! Szkła
przykrywami niklowemi najnowszej kon- 

^..•ukcyi na %, 1, H/s i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szklą i lamp, 

Plac Wiltelmowskł nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnni

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. --------- J-------- ---------------Ceny nader umiarkowane.

w wielkim wyborze po nizkićj 
cenie poleca (274)

J. U. Leitgeber.

pomocnika
jest u mnie natychmiast lub 
od 1 listopada do zajęcia.

Do polowania!
Dubeltówki Lefaucheux od 25 m., 
dubeltówki centralne od 27 200 m.,
fuzye z trzema lufami i gwintówki 
bardzo tanio, teszyngi od 6 in., re­
wolwery od 3/ 0 mk. Spłata ra­
tami dozwolona. Cenniki gratis. 
Ewald Peting, król, puszkarz 

w Toruniu, Esplanada.

w 3, 1 i V2 ctr. beczkach 
poleca (452)

J. H. Leitge cer.

Cytryny
włoskie, soczyste w skrzyn­
kach i mniejszych ilościach 
poleca (453)

J. N. Leitgeber.

Młoda Polka
znająca dobrze język niemiecki, szu­
ka miejsca do handlu, lub jako to­
warzyszka do starszó] osoby. Przy­
jęłaby także miejsce do dzieci, któ- 
rymby początków na fortepiane udzie­
lać mogła. Łask, oferty uprasza się 
złożyć w Eksp. Kuryera Pozn. pod 
lit. A. R 411. 

J. B. _ .
księgarnia i skład materyałów 

piśmiennych.

to 5: if1
■g 5.^5. S 7S23 => n 5 =>
” 6 e£ I -2

2 = 35 I 1“

36 -2 2 S.

’-S .3- 
iM-

Już się rozpoczęła w mśj
owczarni zarodowej

sprzedaż tryków
oryginalnych

czystej hii Nearetti,
chodowanych od 30 lat 
szlachetną wełnę sukienniczą 
i łatwe wyżywienie Na za­
mówienie będąpodwody na sta- 
cyi w Starem Bojanowie.

P a r s k o pod Starem Bo­
janowem. (450)

Baron Gersdorfi.
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